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Dziś wznowienie setji Parlamentu francuskiego

Atak socjalistów
Wznowienie sesji parlamentu 

francuskiego nastąpi dziś we 
czwartek, dnia 8 b. m. W  kulua­
rach liczą się z ostrą opozycją so­
cjalistów w  stosunku do premiera 
Daladier.

Stronnictwo socjalistyczne prze­
prowadziło we wtorek pierwszy 
atak na premiera na posiedzeniu 
komisji finasowej. Na posiedzeniu 
tym został zgłoszony wniosek 
przez socjalistów, aby komisja fi­
nansowa Izby podjęła u premiera 
kroki w  sprawie uchylenia zarzą­
dzeń karnych w  stosunku do urzę­
dników i  robotników państwo­
wych, którzy wzięli udział w  pró­
bie generalnego strajku we środę, 
dn. 30-go ub. m.

Komisja finansowa stanęła jed­
nak na stanowisku formalnym, że 
nie może zajmować się zagadnie­
niami o charakterze czysto polity­
cznym, nie pozostającymi w żad­
nym związku z dyskusją nad pre­
liminarzem budżetowym na rok

na Rząd p. Daladiera
sażerowie wsiądą na paklad parów 
ca dopiero w  Cherbóurgu; Załoga 
statku składa się z 659 ludzi, w 
tej liczbie 42 oficerów i  437 ludzi 
zwykłej załogi, oraz 2 oficerów i 
178 marynarzy marynarki wojen­

nej. Liczba pasażeró\ 
przeszło 500.

Parowiec „Normandie1 
stał unieruchomiony z 
strajku, ma odpłynąć • 
grudnia.

We wtorek o godz. 23-ej odpły­
nął z Hawru vla Cherbourg do No 
wego Jorku parowiec „Paris“ . Pa­

Wojna w Chinach
kosztować będzie łapanie w r. 1939 przeszło 6 miliardów

Jak donosi komunikat chiński, 
na centralnym froncie, w prowin­
cjach: Hunan, Hopej i  Szansi, pa­
nuje względny spokój.

Japończycy zajęci są przegrupo- 
, który zo wanjem wojsk, zaś w rejonie Jo-

Iczau wzmacniają swe pozycje, bu­
dując mocne fortyfikacje.

Według obliczeń dowództwa

wynosi

powodu 
dniu 171

chińskiego, na centralnym froncie 
siły japońskie wynoszą 15 dywi- 
zyj, razem ponad 300.000 żołnie-

nych szybkich łodziach motoro­
wych, lecz oba razy desant został 
wyparty przez Chińczyków z po­
wrotem na statki. '

Na południowym froncie trwają 
ożywione walki. Japończycy dwa 
razy usiłowali wysadzić w  okolicy stał ostatecznie ustalony 
Samszui i pod Sidzian desant, 18.694.752.000 jenów, 
przetransportowany na specjał.

Budżet japoński na rok 1939; zo-

Zwycięstwo gen. Franco w Hiszpima byłoby
g r o ź b ą bezp etzeftstwa Francji
Delbos ostrzega Francje przed przyznaniem faszystom praw woiuiwb

B. minister spraw zagranicznych 
Francji, Yvon Delbos, w  rozmawa 
niach na temat ostatnich rozmów 
francusko - brytyjskich, opubliko­
wanych w  „Depeche de Touiouse" 
pisze na temat Hiszpanii:

„żądają od nas, abyśmy pomo­
g li zwyciężyć generałowi Franco, 
to znaczy uzależnić Hiszpanię od 
Italii, która wtedy będzie mogła 
rządzić naszymi drogami komuni­
kacyjnymi.

„...W  sprawie Hiszpanii lepiej 
byłoby położyć kres wszelkim nie 
porozumieniom i  oświadczyć pu­
blicznie, że Francja i  Anglia trzy­
mają się planu Komitetu w Londy 
nie z lipca r, b. Gdyby prawo stro 
ny wojującej, t. zn. możliwości o-

siągnięcia zwycięstwa przez blo­
kadę i głód, gdy nie można osiąg­
nąć go w walce, przyznane by*o 
gen. Franco, byłaby to wielka nie­
sprawiedliwość oraz pomyłka. Pod 
czas, gdy Rząd Republikański 
tanicznym gestem zwolnił

Na frontach hiszpańskich
Komunikat głównej kwatery 

wojsk gen. Franco wydany w no­
cy ż wtorku na środę donosi, że 
lotnictwo faszystowskie zbombar­
dowało szereg obiektów wojsko­
wych w miejscowościach Altura i

Gatova oraz magazyny wojskowe 
w porcie barcelońskim. W Barce­
lonie w kilku punktach miasta wy­
buchły pożary. Dwa nieprzyjaciel­
skie samoloty myśliwskie zostały 
zestrzelone.

Eden odwiedzi Roosevelta
Prezydent Roosevelt na zapytanie 

Jednego z dziennikarzy podczas kon 
ferencji prasowej w Białym Domu 
przybyły minister spraw zagranicz­
nych W. Brytanii Eden odwiedzi go 
podczas swego pobytu w Stanach 
Zjednoczonych, oświadczył, iż bę- 

S u siebie, chociaż

nie jest przygotowany żaden pro­
gram wizyty byłego ministra spraw 
zagranicznych Anglii. Boosevelt wy 
raził przypuszczenie, iż Eden odwie. 
dzi go podobnie jak i inni czlonko.

"lamentu angielskiego, odwie 
Stany Zjednoczone.

Przesilenie w Belgii
-Socjaliści głosowali-

przeciwko Rządowi Spaaka
Podczas wtorkowego glosowania nad wnioskiem zaufania dla 

Rządu Spaaka w belgijskiej Izbie Deputowanych za wnioskiem 
wypowiedziało się: 56 posłów ze stronnictwa katolickiego, 19 li­
berałów, 17 rexistów i  18 socjalistów. Przeciwko wnioskowi 
głosowało: 38 socjalistów, 4 liberałów i  7 komunistów. Od gło­
su powstrzymało się: 5 socjalistów, 1 rexista i  15 nacjonalistów 
flamandzkich.

Po glosowaniu w  Izbie Deputowanych premier Spaak odmó­
wi! udzielania jakichkolwiek wyjaśnień i  udał się do zamku Lae- 
ken na konferencję z królem. Ponieważ większość socjalistów 
odmówiła Rządowi zaufania, uważają tu za rzecz prawdopodob­
ną, że ministrowie socjalistyczni zmuszeni będą ustąpić, co wy­
woła poważne przesilenie, mogące spowodować nawet rozwią­
zanie parlamentu. (PAT.).

Z tej sumy 5 miliardów przeżna 
czono na wydatki, związane z woj 
ną w Chinach. Z pozostałej części 
budżetu przeszło miliard przypada 
na ministerium wojny i marynarki, 
100 milionów na „obronę ideolo­
giczną", 278 milionów na miriiste- 
rium łączności, 291 milionów ;na 
sprawy wewnętrzne i t. d.

Przed wojną z Chinami budżet 
japoński wynosił nie wiele ponad 
dwa miliardy. > .

Pod przewodnictwem cesarza 
odbyła się konferencja, w  której 
wzięli udział premier ks. Korioe, 
minister- spraw zagranicznych Ari- 
ta oraz ministrowie resortów woj­
skowych. _ Konferencja powzięła 
decyzję w  sprawie utworzenia 

' ' '  ' "  Spraw
U rząd;'

ten będzie posiadał swe agendy w 
Japonii, Chinach i Mandżurii.

Po trwającej kilka tygodni bez­
czynności, lotnicy chińscy . doko­
nali nalo.u na Anking , nad Yang- 
tse, gdzie obrzucili bombami lot­
nisko japońsckie.

kich ochotników, gen. Franco 
trzyma! olbrzymią większość 
wojsk włoskich i  w dalszym cią­
gu korzysta z wszelkich form po­
mocy ze strony Niemiec i  jeszcze 
więcej Italii. Jeśli dojdzie do te­
go możliwość blokady, Francja i  I „centralnego urzędu * 
Anglia podpisałyby w ten sposób wschodnio - azjatyckich*. 
swą bezpowrotną porażkę, która 
zachwiałaby ich sy.uacją i zagro­
ziłaby wolności komunikacji mor­
skiej. Nie trzeba przekraczać nie­
interwencji, lecz przeciwnie zape­
wnić ją, gdyż jest to jedyny spo­
sób zakończenia tej okrutnej woj­
ny i  pozostawienia Hiszpanii jej 
własnemu przeznaczeniu.

U rijk  w kopalni srebra
Z Mexico City donoszą, że w 

największej kopalni srebra na 
świecie w miejscowości Pachuca 
w  Meksyku wybuchł strajk. Sy­
tuacja jest bardzo naprężona. 60 
obywateli angielskich oraz 150 o-

bywatcli amerykańskich, przewa­
żnie kobiet i dzieci, opuściło, w , 
obawie rozruchów, miejscowość 
Pachuca, która jest, głównym mia­
stem stanu Hidalgo.

Obrona P o łu d n i w  Afryki

U p  ó r  z  Y o r K s h i r e

Jak wiadomo z depesz, w  hrabstwie Jorkshire grasuje jakiś oso­
bnik, który napada na samotne kobiety i  brzytwą je rani. Na zdję­
ciu dwie kobiety poranione brzytwami.

Kolejarze.
Dzisiaj nasz Z. Z, K. (Zwią­

zek Zawodowy Pracowników 
Kolejowych Rz. P.) obchodzi 
dwudziestolecie swojej pracy w 
Polsce Niepodległej.

W WARSZAWIE odbędzie 
się uroczysta Akademia (za za­
proszeniami) o g. 11 r. w  sali 
Domu Z. Z. K. przy ul. Czerwo­
nego Krzyża 20. Akademia przy 
gotowana jest nie tylko staran­
nie, ale w  myśl planu PRAW­
DZIWIE ARTYSTYCZNEGO. 
Powitamy też znowu w stolicy 
orkiestrę Z. Z. K. z Nowego Są­
cza. W Akademii wezmą udział 
artyści polscy ze SŁ Jaraczem 
na czele.

♦♦
Redakcja ^KOLEJARZA - 

ZWIĄZKOWCA wydała napra­
wdę wsoaaiały numer jubileu­
szowy, Numer ten cmówimy o- 
sobno, bo zasługuje en na to w 
całej pełni. Zasługuje i ze wzglę 
du na treść, i ze względu na 
układ, na wykonanie technicz­

ne, na planowe i  przemyślane 
ujęcie wszelkich zagadnień na­
szego ruchu kolejarzy.

Ten NASZ RUCH KOLEJA­
RZY — to własna karta osob­
na w  dziejach Polski i w dzie­
jach Socjalizmu polskiego. Za­
pisały tę kartę „szare*1 wysiłki 
codzienne tysięcy i tysięcy lu­
dzi, zapisały ją ofiary nieraz 
krwawe, zapisały czyny masowe 
podczas wielkich strajków w 
imię Niepodległości i Wolności; 
zapisało tę kartę TWARDE 
WYTRWANIE przy sztandarze 
wledy, kiedy załamywali się 
ludzie słabi.

To też dzisiaj, w  dniu uroczy­
stości jubileuszowych kolejarzy 
zorganizowanych od lat dwu­
dziestu w  Z.Z.K. — z nimi jest 
SERCE całej Polski Pracującej, 
całej Polski Pracującej miast i

M. NIEDZIAŁKOWSKI

Z Capetown donoszą, że fo rty fi­
kacje nadbrzeżne w porcie Durban 
(P'd. Afryka) będą poważnie roz­
budowane. W  pierwszym rzędzie 
zostaną wzniesione umocnienia 
artyleryjskie. Poza tym będzie u-

tworzone wielkie lotnisko i zosta­
ną przeprowadzone dwa kanały, 
a koryto rzeki będzie zmienione. 
Nowe lotnisko ma powstać w nie 
wielkiej odległości od dotychcza-’ 
sowego portu lotniczego. _ ,

S a m o l o t y  p o l s K i e
w miedzyn. salonie lolnitzym w Paryżu
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książeczka preiyiow a^PK  O V-ef serii

C o 3 m iesiące P K O  losuje k!lkusel złstow o premie m iędiy posiadaczy  
książeczek premiowych PKO V • ; serii. W kładko m iesięczna- 5  złotych, 
p o  114 m iesiącach -  PKO wypłaca kapitał 800 zto lych , a  nawet przy 
w ylosow aniu końcowej premii za wytrwałość w oszczędzaniu -  zł 1000.

Sami przyznają się
do nadużyć

Gauleiter Karyntii, Kiausner, za 
powiedział w mowie swojej, wy­
głoszonej w Celowcu, że partia na 
rodowo -  „socjalistyczna" przystą 
pi do wykluczenia ze swych sze­
regów tych wszystkich członków, 
którzy nadużywają przynależności 
pąrtyjnej do wzbogacenia się oso­
bistego. (PAT).

Jak podaje agencja Havasa, 
podpisanie deklaracji francusko- 
niemieckiej nastąpfo we wtorek 
po południu w gmachu ministerium

Zbrojenia Australii
W  celu przyśpieszenia akcji do­

zbrojenia australijski Rząd związ­
kowy p re lim inu j na okres naj­
bliższych trzech lat rekordową su­
mę wydatków w wysokości 63 mi­
lionów funtów. Oznacza to wzrost 
o 19 milionów fun.ów w s osunku 
do dotychczas ujawnionego pro- 
graniu dozbrojeniowego.

Minister obrony Streer wyiu- 
szczył we wtorek w Izbie bliższe 
szczegóły tego programu, który 
przewiduje dotację na ceie mary­
narki w  wysokości 20 548.000 fan­
tów, dla wojska 19.704.000, dla

lotnictwa — 10.444.000. 10
milionów funów  preliminowanej 
na dozbrojenie sumy ma być uru­
chomionych w drodze zaciągnięcia 
pożyczki. W szczególności projek 
owana jest budowa 2 kon rtorpe- 

dowców najnowszego typu oraz 
12 torpedowców Od zakupienia w 
stoczniach angielskich pancernika 
odstąpiono, gdyż Rząd angielski 
zapewni!, że w  Singapore stacjo­
nuje wystarczająca ilość sił mor­
skich celem skutecznej obrony wy 
brzeży Australii.

Zamach na życie
regenta Jugosławii?

Prasa londyńska podała sensa­
cyjną wiadomość o tym, jakoby 
na życie księcia regenta Jugosła­
w ii —  Pawła, terroryści planowali 
zamach. Odjazdowi jego z Londy­
nu rzekomo towarzyszyły niezwy­
kłe zarządzenia ostrożności, wyda 
ne przez Scotland Yard,

Z oficjalnej strony zaprzeczają 
jednak doniesieniom prasy, stwier 
dzając, że wyjazd ks. Pawia nie 
ma nic wspólnego z wiadomością 
o mających się rzekomo znajdować 
w drodze do Anglii terrorystach 
chorwackich.

Przedłużenie obniżki komornego
Uchwala komisji sejmowej

Sejmowa Kom isja Prawnicza roz­
patrzyła w e w torek projekt ustawy 
o  przedłużeniu obniżenia komorne. 
««•

Projekt ten  —  jak  wiadomo — 
przedłuża obniżkę komornego na 
czas od dnia 1 stycznia 1989 r. do 
dnia 81 m arca 1940 r., przy czym po 
czynająo od dnia 1 kw ietnia 1940 «. 
wysokość kom ornego w zrastać m a  
co kwartał o  2  i pół proc, podstawo­
w ego lub umownego komornego aż 
do osiągnięcia pełnej jego w ysoko­

ści.
Pow yższy projekt przyjęto bez 

zmian.
Jak słychać, ustaw a o przedłuże­

niu obniżki komornego znajdzie się 
na porządku dziennym najbliższego 
posiedzenia Sejmu t. J. w  nadcho­
dzący piątek. Przypuszczać należy, 
że  projekt rozpatrzony zostanie  
przez Senat jeszcze przed feriami 
św iątecznymi tak, że ustaw a na 
dzień 1 stycznia 1939 r. stanie się  
prawem obowiązującym.

3 miliony dodatkowych kredytów
Sejmowa Komisja Budżetowa 

rdzpatrżyła we wtorek cztery pro- 
jćkty ustaw o kredytach dodatko­
wych, a mianowicie 1) kredyt do­
datkowy w  wysokości 600 tys. zł. 
na opiekę nad emigrantami zagra 
nieą. 2) kredyt dodatkowy na zwał 
ćżanie zaraźliwych chorób zw ie-' 
rzęcyeh w  kwocie 500 tys. zł. 3) 
kredyt dodatkowy na zaangażo­
wanie urzędników ryczałtowych w 
urzędach zagranicznych w  wyso- 
kośęi 90 tys. zł. i 4) kredyt dodał- k«wv na koszty wyborów do Se? mu 1 Senatu w wysokości 1 ntilj.

980 tys. zŁ
Wszystkie te projekty po dys­

kusji przyjęto bez zmiany.
Poza tym komisja ustaliła kalen 

darzyk prac nad preliminarzem 
budżetowym. Prace te rozpoczy­
nają s'ę 20 b. m. W  dniu tym roz­
patrzone zostaną budżety Prezy­
denta R. P„ Sejmu, Senatu i NIK.; 
21 b. m. budżet emerytur. Na *yin 
zakończone zostaną prace komi­
sji przed świętami. Po feriach 
świątecznych prace komisji rozpo. ■ 
czną s'ę 1! stycznia r. p. i  trwać 
będą do 7 lutego włącznie.

C zyte ln icy  r a s i
będą mieli możność nabycia kieszonkowego 
kalendarza — informatora, który wyjdzie 
około 20 b. m. w ozdobnej oprawie i za­
wierać będzie około 200 stron ciekawego 
tekstu. Wymiar kalendarza wynosić będzie 
15 cm. x 10*/2 cm.
Kalendarz ukaże się nakładem naszego wydawnictwa

I

We wtorek, w  czasie obrad po­
południowych komisja finansowa 
Izby odrzuciła wniosek socjali­
stycznego deputowanego Oouin, 
domagającego się zaniechania re- 
presyj przeciw funkcjonariuszom, 
którzy przyłączyli się do strajku i 
opracowania projektu amnestii.

„Uroczyste uznanie granic**
spraw zagranicznych. Deklarację z polecenia swych Rządów, usta- 
podpisali ministrowie Bonnet i  von 1111 w wyniku ich spotkania w  Pa- 
Rlbentropp. Agencja przypomina, ryżu w  dn. 6 grudnia 1938 r. co 
że idea tej deklaracji zrodziła się następuje:
w  czasie spotkania ambasadora 1) Rząd francuski i  niemiecki 
Franęois Poncet z kanclerzem H it- całkowicie podzielają przekonanie, 
łerem w  Berchtesgaden w  połowie że stosunki pokojowe ich dobrego 
października r. b. Gabinet londyń- sąsiedztwa pomiędzy Francją 
siti udzielił pro'ek'owi temu peinej Niemcami s anowią jeden z istot- 
aprobaty i  zachęcił Rząd francu- nych elementów konsolidacji sy- 
ski do zbliżenia i  pacyfikacji sto- tuacji europejskiej oraz utrzyma- 
sunków francusko - niemieckich, nia pokoju powszechnego. Oba 
Władze francuskie podkreślają, iż Rządy w  konsekwencji do! 
rokowania prowadzone były bez wszelkich wysiłków, aby zape- 
trudnoćcł w  atmosferze szczerości wnlć rozwój stosunków pomiędzy 
i  całkowitej lojalności zarówno z ich krajami w  tym duchu, 
jednej, jak 1 z drugiej strony. W  2) Oba'Rządu stwierdzają, łż 
żadnym momencie rokowań nie pomiędzy ich krajami nie pozosia- 
poruszano sprawy roszczeń kolo- !o żadnej będącej w zawieszeniu 
niainych Niemiec. Nie było też mo kwestii natury terytorialnej i  mo­
wy o porozumieniu prasowym. , czyście uznają jako ostateczną gra

Po ceremonii podpisania dekla- nlcę pomiędzy ich krajami taką, 
racji rozpoczęły się rozmowy po- jaka jest obecnie wytyczona, 
lityczne pomiędzy premierem, m l-| 3) Oba Rządy są zdecydowane 
nistrem spraw zagranicznych Frań z zastrzeżeniem dla stosunków 
cji i  kierownikiem dyplomacji n ie -. specjalnych, łączących ich z trzecf 
mieckiej. ml mocarstwami, utrzymywać ze

Według agencji Havasa, dekla-' sobą kontakt we wszystkich spra- 
racja francusko-niemiecka b rzm i:, wach, interesujących oba kraje i

„Georges Bonnet, minister spraw dokonywać wzajemnej konsultacji 
zagranicznych Republiki Francu- ’ w wypadku, gdyby dalszy rozwój 
skiej oraz Joachim von Riben- tych spraw mógł spowodować tru 
tropp, minister spraw zagranicz- dnoścl międzynarodowe. W  tej 
nyćh Rzeszy, działając w  imieniu i  myśli reprezentanci obu Rządów

Składajcie ofciarif 
fundusz unjbarczif PPS  
i kla&ourtfch Związków  
Zawodowych.

na

Przedwyborczy wyścig
antysemityzmu

G dyby czasy  nie by ły  ta k  ciężkie, 
toby  można było dowoli ubaw ić się 
ty m  rekordem  g łu pstw a  ł demagogii, 
którego  je ste śm y  św iadkam i w  ag i­
tac ji przedw yborczej do sam orzą­
dów. Co się  najbardzie j rzu ca  w  o- 
c zy , to  KO N KU RE N CJA PAR TY J  
PRA W ICO W YCH  W  SP R A W IE  
ŻYD OW SKIEJ. P o  prostu  w ydziera  
ją  sobie w zajem nie Żydów. Ze Stron  

nictw o N arodowe chce „odźydzic' 
sto licę  i P olskę  —  wiadomo nie  od 
dzisiaj. I  endecy  ty lk o  przypom inają  
sw oje  dawne hasła, odgrzew ają sta­

re  po traw y. A łe  z le śa ły  an tysem i­
ty zm  endecki ju ż  nie m oże liczyć  na 
w ielu am atorów. N a placu boju z ja .  
w ili s ię  now i żydoźercy  i, spychając  
endeków na stronę, za leca ją  s ię  spo­
łeczeństw u , jako  Jedyni praw dziw i 
i  godni zaufania antysem ici. T ylko  
m y radykalnie  oczyśc im y P olskę  od  
Żydów —  w o ła ją  oenerowcy—oprócz 
nas, n ik t tego  nie po trafi dokonać. 
A m y  — OZN — przyrzekam y  w am  

CZYSTO P O LSKĄ R A D Ę MIEJ­
SK Ą , o ile  będziecie głosowali na 
nas. Jak  ONZ to  zrob i, że b y  p rzy  
obecnej ordynacji w yborczej nie by­
ło ani jednego Żyda w  Radzie m ie j, 
sk ie j, to  ju ż  na leży  do jego  tajem nic.

Słowem , an tysem ityzm  opętał pra- 
wicę i spę ta ł je j ruchy. L ew icy zaw ­
sze  zarzucane, ś te ra z się zarzu ca , ie  
wnosi do w yborów  sam orządowych  

po litykę , a  tu  pa trzc ie: o  n iczym  in . 
nym  praw ie  nie słych ać na praw i­
cy, ja k  o ta k  c zys to  „gospodarcze/' 
spraw ie, ja k  w a lka  z  Żydami.

My Siałby ktoa że gdyby nie było

Żydów w  sto licy , to  zagadnienie sa ­
m orządu byłoby  rozuńązane, w szys­
cy  m ieszkań cy ary jsko  .  chrześci­
jań scy  byliby  s y c i  t zdrow i, m ieszka­
liby  w  kom fortow ych dom ach, ubie­
raliby się wedle  osta tnie j m ody, opły  
w dliby  w  dostatkach .

A  na dobitkę, n ik t z tych  specja­
lis tów  od an tysem ityzm u  nie w sk a ­
zu je , w  ja k i sposób „wybawi" Polskę  
od Żydów. O t, poprostu , je źd zi s ię  na 
w ygodnej szkapie  an tyżydow skiej, 
spekulując na głu potę  u  jednych , nie 
nawiśó rasow ą  tt innych, konkuren­
cję  kupiecką u  je szcze  innych i t .  d.

Śm ieszny, a  bardzo ponury za ra ­
zem  w idok! P raw ica ^konsolidow a­
ła  się" na punkcie w a lk i z  Żydami, 
a jednocześnie w a lczy  m iędzy  sobą  
o palm ę p ierw szeństw a w  an tysem i. 
tyzm ie .

A łe  co to  m a  wspólnego z  dobrem  
sto licy , z  dobrem  P olski t  B.

2520 godzin ei manę gazewej
Organ czerwonej armii „Kras, 

naja Zwiezda" donosi o urządza­
nych w garnizonie moskiewskim 
rekordach długości przebywania 
w maskach gazowych. Naprzykkd 
porucznik Szczerbakow pozostaje 
już w  masce gazowej 1988 godzin, 
zaś porucznik Sotoszenko 2520 go 
dżin. Porucznicy ci zamierzają o- 
siągnąć rekord 3000 godzin.

Opowieści
KATASTROFA W KOPALNI 

Z powoda wykolejenia pociąga wyda­
rzyło się wielka katasłrofa w kopalni 
„Prineess" (w Nowej Szkocji). Z po­
śród jadących do pracy górników 30-tn 
zostało zabitvch, zaś 20-n odniosło rany. 

„COŃDOR"ZATONĄŁ 
Niemiecki samolot „Condor", który 

odbywał lot powrotny z Tokio do Ber­
lina, dokonał we wtorek przymusowego

drutów
telegraficznych I
wodowania i zatonął w odległości 20© 
ratr. od brzegu w pobliża Manilli (Fi­
lipiny). Załoga i 1 pasażer zostali ara- 
towani przez rybaków. W akcji ratun- 
kowej wziął również odział amerykan, 
ski wodnosamolot wojskowy.

ARESZTOWANIE PREZESA 
NAJWYŻSZEGO SĄDU ZSSR 

Aresztowanie przewodniczącego Naj­
wyższego Sądu ZSSR — Sołodijowa wy­
wołało w Moskwie wielkie wrażenie. 
Sołodijow oskarżony jest o przynależ­
ność do kontrrewolucyjnej grnpy praw­
ników 6owieekicb, utworzonej w swoim 
czasie przez b. komisarza sprawiedliwo­
ści Krylenkę, jak również o Kserowa­
nie „wrogów Indu" w sądownictwie so­
wieckim. Na miejsce usuniętego Soło- 
dijowa, przewodniczącym Sądu Najwyż­
szego został mianowane — Rożnow. 

ZAMACH W CZERNIOWCACH 
W poniedziałek w Czerniowcach do­

konano zamachu na prezesa sądu woj­
skowego, Christescn. Z relacji dzienni­
ków wynika, że zarówno ujęty zama­
chowiec, Lotowioki, jak i towarzysz je­
go, który zbiegł, nazwiskiem Rachmist- 
rrnk, są narodowość! rnskiej. Lutowici, 
który jest uczniem R-ej klasy gimnazjal­
nej. miał zeznać, że ri.no w dnin za­
macha otrzymał rewolwer i polecenie 
wykonania wyroku na osobie pułk. 
Christescn. Rozkaz ten miał być wyda­
ny przpz komendanta Żelaznej Gwardii 
w Jassach.

W KŁAJPEDZIE
Litewska agencja ,̂ EIta“ komunikuje: 

W związku ze zgonem litewskiego ro­
botnika Jannsysa, który zmarł z odnie­
sionych ran w szpitalu w Kłajpedzie do­
noszą, iż Janusys został nenadniął* nrzeg 
grupę młodzieży niemlckicj. Policja 
autonomiczna aresztowała dwuch na­
pastników.

ZAMACH W SZANGHAJU
We wtorek dokonano zamachn na 

przewodniczącego utworzonego niedaw­
no w Hankou t>od egida lanonii ..komi­
tetu utrzymania pokotu". Caiuo-Czena., 
Sprawca zamachu usiłował, korzystając 
z ciemności, spowodowanej przerwa­
niem prądu elektrycznego, zasztyletować 
Czino-Czena oraz jego rirłżonkę. Oboje 
odnieś’! rany. Sprawca, który został po­
chwycony .odmawia wszelkich zeznań.

podpisali niniejszą deklarację, któ 
ra niezwłocznie wchodzi w życie. 
Sporządzono dwa egzemplarze w 
języku francuskim i  niemieckim. 
Paryż, dnia 6 grudnia 1938 roku. 
Podpisali: George Bonnet i Joa­
chim von Ribentropp".

Po konferencji min. Bonnet z 
min. Ribentroppem, obaj mini­
strowie przyjęli przeds awicieli 
prasy niemieckiej i francuskiej. Do 
zgromadzonych dziennikarzy prze 
mówił pierwszy min. von Riben­
tropp, podnosząc w krótkiej de­
klaracji wkiad Francji i Niemiec 
w dzieo cywilizacji. Dalej mini­
ster oświadczył, że deklaracja 
wprowadzi odprężenie w stosunki 
pomiędzy obu krajami.

Min. Bonnet ze swej strony pod 
kreślił znaczenie deklaracji, uzna­
jącej formalnie istniejące granice 
francusko -  niemieckie i kładącej 
kres długim sporom historycznym 
Min. Bonnet poruszył dalej spra­
wę wymiany in ‘elek'.ualnej pomię­
dzy Rzeszą i Francją, stwierdza­
jąc, że oba narody czują wzajem­
ny szacunek d!a siebie, który zro­
dził się w  czasie wielkiej wojny 
Deklaracja —  zakończył minister 
— stanowi poważny etap w dzie­
le współpracy, a Francja pragnęła 
by, by wszystkie narody wzięły w 
tej współpracy udział. (PAT).

Prez. Lebrun zw o ła ł parlament
na 8 grudnia

francuskimi we Włoszech, przy* 
czym zawiadomił zebranych o kro 
kach dyplomatycznych, wszczę­
tych przez Francję # tej sprawie 
oraz o otrzymanym zadośćnczy 
nieniu. Ponadto rada ministrów 
szczegółowo omówiła sprawę roz­
mów francusko niemieckich a 
także posunięcia gospodarcze, 
związane z ostatnimi dekretami.

We wtorek rano odbyło się pod 
przewodniotwem prtz. Lebruna 
w Pałacu Elizejskim posiedzenie 
Rady Ministrów. Premier Dala- 
dier przedłożył prez. Lebrnnowi 
do podpisu dekret, zwołujący par­
lament na dzień 8 gndnia. Mini­
ster Bonnet zreferowa* sytuację 
międzynarodową w związku z o- 
statnimi demonstracjami anty

We wtorek przed południem 
odbyły się w Rzymie manifesta­
cje antyfrancuskie. Kilkutysięcz­
ny pochód młodzieży udał się na 
Plac Wenecki, aby zgotować owa­
cje na cześć Mnssoliniego. Woła­
no chóralnie: „Chccmy Tunisu". 
Szef Rządu nie ukazał się na bal­
konie. Następnie demonstranci 
usiłowali dotrzeć do pałacu Famę-

se, który jest siedzibą ambasady 
francuskiej. Dostęp do ambasady 
zagrodzony był ze wszystkićh 
stron przez policję karabinierów. 
Wznosząc okrzyki „Chcemy Tuni* 
su" i śpiewając hymny patriotycz. 
ne oraz manifestując przeciw 
Francji, młodzież przeszła przez 
główne ulice miasta. Do żadnych 
incydentów nie doszło.

kibi< 1  ID  I I I I
im im i ł  . .

Jedyny niezależny tygodnik satyryczny og asza:
iWIAZDKA DLA PRENUMERATORÓW „SZPILEK" I ICH DZIECI
Z dniem 1 grudnia rozpoczęliśmy oltres premiowania prenumera* 

r „Szpilek". Trwać on będzie do dnia 24 grudnia. Każdy, kto
1 tym okresie wpłaci roczną prenumeratę za rok 1939 w kwocie
2 zł. otrzyma bezpłatnie jedną z niżej wymienionych książek wed- 
ig własnego wyboru.

DLA DZIECI: .  . ..  L . ,
ilian Tuwim —  Lokomotywa i  inne wierszyki (Ilustracje wielo­

barwne Levit-Him).
w O panu Tralalińskim (ilustracje dwubarwne Fr. 

Temerson)

barwne J. Jankowska)
„  Zosia Samosia i  inne wierszyki (ilustracje

E. Manteuffel)
Aleksy Tołstoj— Zioty kluczyk (przełożył J. Tuwim).
W alt Disney — Królewna śnieżka.
Jan Brzechwa — Tańcowała igła z nitka.

DLA DOROSŁYCH:
Julian Tuwim — Jarmark rymów.
Marian Hetnar — Koń trojański.

Wpłacający prenumeratę półroczną w wysokości 6 zł. otrzymują 
książkę światopełka Karpińskiego — POEMAT O WARSZAWIE.

Premie będą wysyłane P. T . Prenumeratorom niezwłocznie po 
wpłaceniu prenumeraty na przekaz rozrachunkowy nr. 766 lub też
za zaliczeniem pocztowym.

Prenumeratorzy miejscowi mogą zamawiać książki i  prenume­
ratę telefonicznie nr. 8.58.48.

Adres redakcji i  administracji: Warszawa Nowogrodzka 17 m. 42.
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Jutro upływa rok od dnia 

zgonu ANDRZEJA STRUGA. 
Zwracamy się więc myślą ku 
jego mogile i ku dziejom jego 
żywota. Wyrasta przed naszym 
wspomnieniem postać STRU­
GA na wszelkich ścieżkach 
twórczości, pracy i walki.

Bo kroczył ANDRZEJ STRUG 
wieloma ścieżkami, a wszystkie 
razem 'stanowiły syntezę wspa­
niałą, — harmonijną i będącą

całością dumną i kryształowo 
jasną, jako dzieło ducha.

Był wielkim pisarzem POL­
SKI PODZIEMNEJ i był wiel­
kim pisarzem POLSKI NIE­
PODLEGŁEJ. Był sam „czło­
wiekiem podziemnym", i był 
„ułanem Beliny", gdy zagrała 
pobudka na walkę zbrojną o 
Niepodległość. Był u schyłku 
lat okupacji redaktorem — pod­
ziemnego znowuż — organu 
P.O.W. i członkiem jednocześ­

nie wydziału prasowego przy 
C.K.R. Polskiej Partii Socjalis­
tycznej- A kiedy przyszły cza­
sy trudne po okresie 1928 — 
1930 stanął w pierwszym szere­
gu pod tą samą zawsze chorąg­
wią czerwoną.

Treść — myślę — najgłębszą 
postawy życiowej ANDRZEJA 
STRUGA odsłania tuż obok 
J. N. Miller, gdy pisze o stosun­
ku pisarza i działacza do tego, 
co nosi nazwę: PROBLEM

WARTOŚCI CZŁOWIEKA. 
Kwiat najpiękniejszy, jaki moż­
na rzucić na mogiłę, samoną, 
jak wszystkie mogiły, na sto­
łecznym cmentarzu wojskowym, 
— to stwierdzenie faktu, że o 
Andrzeju Strugu NIE ZAPOM­
NIAŁA POLSKA PRACUJĄ­
CA.

Nie zapomniała i NIE ZA­
POMNI.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

„Miarą wszystkiego jest człowiek"
Ostatnie z wydrukowanych do­

tąd dzieł Struga *) przedstawia 
nam agonię kolosa kapitalizmu 
na tle kryzysu i nadprodukcji mi­
liardów w klasycznym kraju 
triumfów kapitalizmu — Stanach 
Zjednoczonych.

Strug w swej powieści, operują­
cej z niezwykłą swobodą monu­
mentalnymi ramami stosunków 
amerykańskich, wobec których 
najbardziej rozwinięta forma ka­
pitalizmu europejskiego wydaje 
się jakąś patriarchalną idyllą, — 
roztacza przed nami groźny, tyta­
niczny obraz sił, rozpętanych rę­
ką człowieka, potęg, nad którymi 
człowiek utracił już władzę.

Z pana i władcy sił produkcyj­
nych stał się ich niewolnikiem, 
wydanym na pastwę rozszalałej 
potęgi miliardów, które automa­
tycznie niemal rod-ą nowe miliar­
dy, zalewając skarbce i banki, 
mnożąc się i pęczniejąc „wedle 
niepożytych, słusznych i świętych 
żelaznych praw ekonomiki świa- 
ta“.„

W „Miliardach" Struga, pomija­
jąc ich erotyczną i romansową in­
trygę, odczuwa się patos jakiejś 
globowej czy kosmicznej tragedii, 
grozę stygnących i  zamarłych 
światów.

Cała ta sfera właściwych wład­
ców świata — miliarderów, mimo 
pozorów nieograniczonej potęgi, 
ukazuje swą niemoc i bezradność 
wobec tajemniczych i zagadko­
wych sił, które ich dotąd n !osły.

Groza i lęk, całkowita dezorien­
tacja zapanowuje wśród poten­
tatów pieniądza, próbujących ra­
tować ginący kapitalizm przy po­
mocy autarkicznej utopii prof. 
van der Zypena.

W desperackich pomysłach naj­
tęższych umysłów burżnazyjnego 
świata lęk widać przed grozą na­
suwających się z nieuchronną kon­
sekwencją zdarzeń, do których 
rosnące bezrobocie i napięcie wal. 
k i klasowej jest na razie idyllicz­
ną przygrywką.

Fałsz, prowokacja^ szantaż i 
i  przemoc jawne, usankcjonowa­
ne przez prawo, terroryzowanie 
mas przy pomocy pałek policyj­
nych i karabinów — wszystko to 
są fakty, które w sercu i umyśle 
ofiary tych stosunków Eddy Wych 
grama, eksmilionera i lumpenpro- 
letariusza budzą tęsknotę i poryw 
do rewolucji moralnej, która po­
przedzić powinna rewolucję spo­
łeczną.

W rozumowaniu i wnioskach 
Eddy Wychgrama, spotykamy się, 
jak się zdaje, z pozytywną czę­
ścią apostolstwa społecznego Stru­
ga, który w analizie źródeł i środ­
ków zaradczych na zamęt pojęć 
i chaos stosunków zbliża się do 
myśli społecznej Edwarda Abra- 
mowskiego.

*) Andrzej Strug. Miliardy. Gebeth­
ner i Wolf. Tom I  i II.
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„N ędzarzem  fest cz ło w iek , 
żyw iący się jeno tym , po co 
z e zw o li mu sięgnąć tr z e ź ­
wość, zd ro w y sąd, poczucie 
rzeczyw istość’, ow e m artw e  
regu latory  lu d zk ie j m aszyny”

(Andrzej Strug — „Chimera1*)

W przeciwstawieniu do rosyj­
skich teoretyków socjalizmu, Ab­
ramowski przejście od jednego u- 
stroju społecznego do drugiego 
przedstawiał sobie w sposób bar­
dziej skomplikowany.

Nie samo więc przeobrażenie 
ekonomiczne wywołuje automa­
tycznie przeobrażenie prawodaw­
czo • polityczne, lecz odbywa się 
to za pośrednictwem trzeciego 
etapu, którym jest rewolucja mo­
ralna, przygotowująca grunt prze­
obrażeniu politycznemu.

Rewolucja społeczna bez po­
przedzającej ją moralnej może 
się odbyć tylko na gruncie meeba. 
nicznej zmiany stosunków, pro­
wadziłaby nieuchronnie do zdła­
wienia wszelkiej wolności i  hiuró- 
kracznej dyktatury.

W roku 1897 w „Etyce rewo­
lucji" pisał E. Abramowski te 
przerażająco prorocze dla nas w 
chwili obecnej słowa:

Jeżeliby więc komunizm w tej 
sztucznej postaci, bez przeobrażenia 
się moralnego ludzi, mógł się nawet 
utrzymać, to w każdym razie zaprze­
czałby samemu sobie i byłby takim 
potworem społecznym, o jakim nie ma 
rzyła nigdy żadna klasa uciskana, a 
tym bardziej proletariat, broniący 
praw człowieka i  przez samą histo­
rię przeznaczony do jego wyzwolenia". 
Równie głęboki rys etyczny 

cechuje wizję przemian społecz­
nych w „Miliardach" Struga.

Eddy Wychgram, w którym się 
kłębi i wiruje poczucie własnej 
krzywdy społecznej i chęć zemsty 
za doznane męki i upokorzenia,— 
nie daje jednak ujścia porywom 
tych czysto klasowych w sobie na­
miętności.

Odkrywa bowiem w głębi wła­
snej duszy nową prawdę, choć tak 
odwieczną, zdawałoby się, zgraną 
i skompromitowaną, że „miarą 
wszystkiego jest człowiek".

„Ruch masowy, strajk generalny, sa­
botaż, terror, dynamit, przewroty po­
lityczne i wszelkie postacie rewolucji 
socjalnej — wydały mi się jałowe 
i  bezsilne. Przy tych jedynie środkach 
walki bez głębokiej rewolucji m 
nej ohyda człowieka przetrwa każde 
zwycięstwo proletariatu — jak to wi­
dzimy bodaj w Rosji Sowieckiej — 

nie tylko przewaga jednej klasy 
tylko takie czy inne 

instytucje, nie najmądrzejsze i naj. 
sprawiedliwsze dekrety stanowią o 
istocie przebudowy świata. Można 
przelać morze krwi dla szczęścia ludz­
kości i położyć pokotem wszystkich 
co do jednego wrogów sprawiedliwego 
ustroju, a nie wytępi się ciemnoty, 
gwałtu, chamstwa, brudu i tysiąca ab­
surdów, które wejdą wraz ze zwy- 
cięzcą przez próg nowego donru i roz­
goszczą się tam na dobre i na długo, 
może na zawsze, jeżeli uprzednio nie 
odnowi się w człowieku dusza".
W tych słowach bohatera „Mi- 

liardów" spotykamy się niewątpli- 
z najgłębszą formą odczuwa­

nia i  z pozytywną stroną progra- 
mu Andrzeja Struga, który, przed 
stawiwszy w powieści swojej całą 
wieżę babilońską anomalij i 
tworności panującego kapitali­
zmu, radby zbudować nowy ustrój 
społeczny, nie na gwałcie, krwi 
żelazie, nagiej przemocy człowie­

ka nad człowiekiem, lecz dopro­
wadzić go do etycznego rozrostu, 
wpleść świadomość moralną jed­
nostki w krąg solidarnych intere­
sów świata pracy, przeobrazić go 
wewnętrznie, nim pozwoli 
przeobrażać świat zewnętrznie.

Niezależnie od tego, czy się 2 
dzimy z tą polityką i taktyką spo­
łeczną lub nie, niepodobna stano­
wisku temu odmówić najwyższego 
patosu moralnego — Strugowi zaś 
konsekwencji w swej zasadniczej 
linii humanitaryzmu społecznego, 
który cechował wszystkie jego 
utwory, humanitaryzmu, operują, 
cego nie tylko bryłami klasowych

społecznych całostek, lecz uwzglę 
dniającego również prawo jed­
nostki do rozwoju i aprobaty mo­
ralnej społecznych stosunków, któ 
re nie powinny być strychulcem 
życia wewnętrznego jednostki, 
lecz ramieniem jej rozmachu.

J. N. MILLER.

„P raw o  człow ieka  do Istnie  
nie — ta  najszezytnie-sze ha­
sło, dla którego zap raw d ę  
w a rto  poświęcić całego s.ebie 
ze wszystkimi, co się posiada”

(Awdrzeg Strug — „Miliardy")

99r&/fie wtecByj g e s t  
p rsa w ń ta , kiecKsg s i ę  
iw tB ^.ie y  & ei z  tg z e  
ś w i ń s t w e m ,  a  w ł t t ś -  
n i e - h i e d g  s S ę  b u n -  
tw g ę “

(Andrzei Strug „Chimera")

Komitet Uczczenia Pamięci

A n d r z e ja  S t r u g a
Warszawa, ul. SIENNA 32, m. 12, teL 619-36. Konto P. K. O. 27.18*

W pierwsza rocznice śmierci Andrzeja Struga
Warszawa, w  grudniu 1938. 

Dnia 9 grudnia upływa rok od chwili, kiedy Andrzej. Strug, Wielki 
Pisarz Polski walczącej i pracującej, zamknął oczy na zawsze. Trwa­
łym pomnikiem, jaki Strug wzniósł sobie własnym wysiłkiem twór­
czym, jest Jego wielki dorobek piśmienniczy, pozostawiony w spuściż- 
nle żyjącemu i przyszłym pokoleniom.

Pisma Andrzeja Struga powinny stać się duchowym Chlebem pow­
szednim jak najszerszych rzesz polskiego ludu pracującego. Będą z 
nich czerpać naukę, jak żyli, walczyli i umierali owi bezimienni boha­
terowie podziemni, którzy, spełniając obowiązek twardej służby, bu­
rzyli mur niewoli i budowali zręby Niepodległej, Wolnej Polsku ów  
epos nieznanego żołnierza rewolucji i niepodległości powinien trafić 
do izby robotnika polskiego, pod strzechy chłopa polskiego.

Tam też winna dotrzeć wieść o życiu Twórcy owego eposu: dzie­
je pięknego żywota Andrzeja Struga, niezłomnego człowieka i wzoro­
wego obywatela, niech się staną przykładem do naśladowania dla mas 
ludu polskiego.

Wydanie wyboru pism Wielkiego Pisarza, poprzedzonego Jego ży­
ciorysem oraz rozbiorem twórczości artystycznej, będzie najlepszym, 
gdyż wypływającym z istoty pracy życiowej Struga, uczczeniem Je­
go  pamięci.

To też utworzony w tym celu Komitet postawił sobie za pierwsze 
zadanie spopularyzowanie dzieła Pisarza przez wydanie wyboru Jego 
pism wraz z życiorysem, obejmującym zarówno działalność i pracę 
twórczą w zakresie sztuki, jak 1 na polu społecznym oraz politycznym. 
Nie wyczerpuje to zamiarów Komitetu, który wyda w  następstwie pla­
kietę z podobizną Zmarłego oraz utworzy fundusz stypendyjny Jego 
Imienia dla literatów polskich.

Nie wątpiąc, że w  drodze ofiarności publicznej najszerszych kół, 
czczących Szlachetną Pamięć Andrzeja Struga, uzyska się niezbędne 
na takie wydawnictwo fundusze, Komitet przystępuje z ufnością do 
podjęcia tej pracy.

Ofiary należy przekazywać na konto Nr.27.185 w  P. K. O. Komitetu 
Uczczenia Pamięci Andrzeja Struga.

ZA KOMITET UCZCZENIA PAMIĘCI ANDRZEJA STRUGA 
WYDZIAŁ WYKONAWCZY 

(—) Stanisław THUGUTT gen. Marjusz ZARUSKI.
Ofiary przyjmuje nasza Administracja Centralna, Warszawa, Wa­

recka 7, teL 5-13-80.
■tiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuitiiłiilAKADEMIA

d la  uczczenia pam ięci

fprzedaż ratalna grzsiiiiitów elektryupytii |A ® R I IE 1 A  S T O U C A  
S A L O N IE  ELEKTROW NI N 9 E IS K IE 1  po u p ływ ie  roku  od Jago zgsnśi odbędzie  

Marszałkowska 159 iw ^ a r s z a w la  dA ia  15 s tyczn ia  1 9 3 9  ro k u

Zachowam  nieśmiertelną naukę socjalizm u i  jego św ięte księ­
g i —  przedtem  je  wszystkie przeczytam , gdyż w iem , że  jestem  
jeszcze n ieukiem  —  ale zapowiem , że  szczytne m iano socjalisty do­
maga się odnowienia duszy w  człowieku, że  wyznawane zasady, to  
nie  ty lko  teoria i  doktryna, że  ka żd y  m usi je  przyłożyć do  siebie  
i  strzec ich  w . każdym  dn iu  i  na każdym  kro ku  swego osobistego  
życia. Ja d la pozyskania masy n ie  będę je j  schlebiać, a n i prawić  
słodkich, p lugaw ych i  nieszczerych słów ek propagandowych, od­
rzucę fa łsz i  demagogię, ja  stanę p rzed  n ią ja ko  surow y sędzia, że­
laznym  pługiem  będę orał w  sum ieniach! B ędę wymagał w iary i  bo­
haterstwa, n iech dusze przyobleką  się w  sza ty  godowe, zan im  pójdą  
na św ięty  bój. N iech  się w  n ich odnowi i  oczyści człowiek, n iech  
się zbędzie  zawiści do bogactwa, bo ono je s t jego uwielbieniem , 

:h się w yzw oli z  podlącego strachu , k tó ry  je s t haniebnym  p ię ­
tn niewoli. N iechaj się wyzbędą miłości i  łatwości, a ważą się  
w ie lk ie  rzeczy! N IC Z Y M  JE S T  K AŻD A  TRUDNOŚĆ DLA  

D ZIELN EG O  C ZŁO W IE K A , N IE  MA N IEP O D O B IE Ń STW A  
D LA R O Z P Ę T A N E J W O LI M A S  LU D O W YCH !...

(A n d rze j S trug  „M iliardy")
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Ciągle nie mogą zrozumieć Przesilenie w  Belgii
z którymi dziś komisarz porówny­
wa swe rządy. A  tymczasem w tym 
okresie magistrat był w  tym sa­
mym stopniu ekspozyturą rządu, 
jak potym komisarz, gdyż z woli 
rządu czerpał wyłącznie swe u- 
prawnienia do rządzenia. A  zatym 
cyfry 1 wykresy, publikowane przez 
komisarza, nie świadczą wcale 
przeciw samorządowi, nie świad­
czą w  żadnym razie przeciw ióęi 
samorządowej, mimo że to się tak 
usilnie opinii sugeruje.

Sen. Dąbkowski wygłosił odczyt 
na temat: Dlaczego rozwiązano 
Radę Miejską. Szkoda, że raczej 
nie wypowiedział odczytu na Inny 
temat, bardziej może interesujący: 
dlaczego nie rozwiązano Rady 
Miejskiej wtedy, kiedy należało, 
wtedy, kiedy upłynęła je j kadencja. 
Obywatele mają bowiem prawo 
przypuszczać, że skoro rząd swą 
decyzją przedłużył istnienie tej 
Rady o cztery lata, a więc o 133% 
jej normalnej kadencji, musiał u- 
waźać tę Radę Miejską i Magi­
strat za wyjątkowo dobre i  ich 
działatność za wyjątkowo poży­
teczną. My coprawda jesteśmy w 
tej sprawie innego zdania, nie u- 
mniejszając przez to wcale nasze­
go zaufania do zasad samorządo­
wych.

Ale nie tylko między wierszami 
prowadzi się u nas propagandę za 
wyższością systemu komisaryczne­
go. Oto w  „Kurierze Porannym" 
wystąpił ktoś z otwartą kampanią 
w  tym duchu. W  artykule, zaty­
tułowanym: „Ciągle zapominają" 
organ ozonowy staje do polemiki 
z naszym twierdzeniem, że najlep­
sze nawet rządy urzędnicze są gor­
sze od samorządu. Twierdziliśmy, 
że samorząd wprowadza dwa czyn 
niki, których nie ma i  nłe może 
być przy rządach komisarycznych, 
a mianowicie: kontrolę społeczną 
nad działalnością władz miejskich 
j  kontakt bezpośredni z istotnymi 
potrzebami społeczeństwa.

Zdawałoby się, że są to rźeczy 
zupełnie niewątpliwe, że nikt ich 
nie może kwestionować w chwili, 
gdy nawet rząd, rozpisując wybo­
ry, uznaje wyższość systemu samo 
rządowego. A jednak. Oto „Kurier 
Poranny" jest zdania, że rządy 
komisaryczne dysponowały właś­

Słoimy w  przededniu wyborów 
samorządowych w stolicy. Stano­
w i to przejście od systemu komi- 
saryczno -  biurokratycznego do 
systemu demokratycznego. Zda­
wałoby się, że skoro rząd zdecy­
dował się wreszcie na odrodzenie 
samorządu stołecznego, skoro za­
rządził nowe wybory, skoro uznał, 
że należy jednak zaapelować do 
społeczeństwa, nie znajdzie się 
nikt, ktoby dziś próbował bronić 
zasady rządów komisarycznych, 
ktoby próbował kruszyć o to ko­
pie, że są one lepsze od zasad sa­
morządowych.

A jednak nie brak takich tendeo 
cyj. W  całej akcji przedwyborczej* 
znajdującej się pod wpływem ra­
tusza, przebija się jakiś żal za 
mijającym okresem komisarycz- 
rtyrii, jakiś nastrój melancholii w 
obliczu faktu, że społeczeństwo 
dóćhodzi do głosu. Prowadzi się 
akcję wyborczą, apeluje się do wy­
borców o ich głosy i zaufanie, ale 
między wierszami tej całej kampa­
nii wyborczej wyłania się pogląd, 
który pragną zasugerować społe­
czeństwa: a jednak rządy komisa­
ryczne są lepsze od samorządo­
wych. Widać to już z samej akcji 
reklamowej, organizowanej z pla­
cu Teatralnego. Motywem naczel­
nym jest przeciwstawienie okresu 
komisarycznego okresowi poprze, 
dniernu. Patrzcie, wołają wszyst­
kie cyfry, wykresy i  argumenty, 
jak wiele zrobiłem, jak tamci byli 
niedołężni.

Zwracaliśmy już kilkakrotnie u- 
wagę na to, że okres, który poprze 
dził rządy komisaryczne i  z któ­
rym rządy te tak chętnie szukają 
porównania, nie był w  gruncie rze­
czy wcale okresem samorządnym. 
Rządy samorządowe, w  ścisłym te­
go słowa znaczenia, skończyły się 
na ratuszu warszawskim z chwilą 
upłynięcia trzyletniej kadencji 
władz samorządowych. Dalsze rzą 
dy czteroletnie p. Słomińskiego 1 
całej koalicji endecko - sanacyjno- 
bebesowskiej opierały się nie na 
zaufaniu społeczeństwa, nie na peł­
nomocnictwach, udzielonych przez 
mieszkańców Warszawy, gdyż te 
już upłynęły, afe wyłącznie na za- 
ufahiu rządu, który swą decyzją 
rządy tego magistratu o szereg lat 
przedłużył. A  to są właśnie te lata, I

Jak wiadomo z depesz, socja­
liści belgijscy na nadzwyczajnym 
kongresie w  dn. 5-yfn b. m. u- 
chwalili dużą większością gtośów 
utrzymać w mocy swą poprzed­
nią uchwalę, przeciwną wysłaniu 
przedstawiciela handlowego do 
Burgosu.

Równo miesiąc temu kongres 
zwyczajny Partii belgijskiej, na- 
przekór stanowisku premiera Spa- 
aka, wypowiedział się prawie je­
dnomyślnie przeciw Burgosowł, 
polecił stronnictwom, tworzącym 
rząd koalicyjny uzgodnienie po­
stawy w sprawie hiszpańskiej, a 
ministrów socjalistycznych zobo­
wiązał, że nie powezmą żadnej 
decyzji ostatecznej przed wysłu­
chaniem opinii Partii. Gdy przed 
kilku dniami premier Spaak o- 
świadczył w  Senacie, że zamierza 
wszcząć rokowania z Burgosem, 
zebrała się Rada Naczelna Partii i 
postanowiła zwołać nadzwyczaj­
ny kongres z porządkiem dzien­
nym: Burgos.

Zatwierdzenie przez ten kon­
gres poprzedniej uchwały nastą­
piło mimo, te  rząd szwedzki tym­
czasem uchwalił nawiązać sto­
sunki z Burgosem i  na ten fakt 
specjalnie powoływali się zwo­

nie tymi dwoma czynnikami, któ­
rych brak my tak odczuwamy. Nie 
było kontroli społecznej? Przepra­
szamy. A komisja rewizyjna, usta­
nowiona przez Ministerium Spraw 
Wewnętrznych. Nie było kontaktu 
ze społeczeństwem? A kontakt ze 
stowarzyszeniami przyjaciół W ar. 
szawy.

Gdy się czyta taką argumenta­
cję, opadają ręce. Nie wiadomo, 
co w niej więcej podziwiać: naiw­
ność czy bezceremonialność w  sto­
sunku do czytetnika. My podobno 
coś tam i,ciągle zapominamy". 
Gorzej, że oni ciągle nie mogą 
zrozumieć. Ciągle nie mogą pojąć 
istoty samorządu.

W  jaki sposób ministerialna ko­
misja rewizyjna może uchodzić za 
czynnik kontroli społecznej? Ten 
sam czynnik, który wyznaczył ko­
misarza, wyznacza mu i organ 
kontrolny. Ale co ma z tym wspól­
nego społeczeństwo? Gdy zachę­
cano do udziału w wybórach sej­
mowych, mówiono, że Sejm jest 
koniecznym organem kontroli spo­
łecznej. Wychodząc z obecnego 
stanowiska „Kuriera Porannego", 
Sejm jest tu zupełnie zbędny. Rząd 
wyznaczy sobie sam komisję re­
wizyjną (istnieje zresztą Najw. Iz­
ba Kontroli) i wszystko będzie w 
najlepszym porządku, a „Kurier" 
nazwie to uroczyście kontrolą spo­
łeczną. My bowiem dotychczas u- 
ważallśmy, że kontrolę tę wyko­
nywać mogą tytko prawidłowo 
wybrani, upełnomocnieni przed­
stawiciele społeczeństwa, że nie 
wystarcza, jeśli władza wykonaw­
cza sama siebie kontroluje i  jest z 
siebie zadowolona.

Również potrzeby społeczne mo­
gą wyrażać i  wypowiadać tylko 
wybrani w  demokratycznym, po­
wszechnym głosowaniu przedsta­
wiciele społeczeństwa. Nie zastą­
pi tego w  żadnym razie kontakt 
dorywczy i przypadkowy z kilku 
panami, należącymi do tego czy 
innego stowarzyszenia, którzy nie 
mają prawa niczego reprezento­
wać ,prócz samych siebie.

Są widocznie ludzie, których 
żadna siła nie Jest w  stanie wy­
zwolić od biurokratycznego po­
glądu na świat.

ADAM PRÓCHNIK.

lennicy Spaaka Ze wszystkich 
państw europejskich tylko Rosja, 
Francja i  Litwa, poza Belgią, me 
mają dotąd przedstawiciela han­
dlowego w  Burgosie.

Ale nie ten wzgląd był decy­
dujący dla Spaaka i jego zwo­
lenników. Im chodzi głównie o to, 
że sprawa Burgosu stała się spra­
wą dalszego istnienia rządu koa­
licyjnego, a co do potrzeby tego 
rządu wszyscy w Partii są zda­
nia, że w  obecnych warunkach 
rząd taki należy utrzymać.

I znowu nie tyle o Rząd chodzi, 
ile o obronę demokracji w Belgii, 
o niedopuszczenie do powstania 
Rządu prawicowego z udziałem 
faszystów z „Rexu“ . Spaak i  jego 
zwolennicy twierdzą, że w  razie 
ustąpienia socjalistów, dojdzie do 
Rządu prawicowego i demokracja 
wydana zostanie na łup faszyzmu. 
Na to przeciwnicy Spaaka odpo­
wiadają, że następcą Spaaka w 
Rządzie może być w warunkach 
obecnych tylko... Spaak, inni zaś 
przewódcy Partii z Vanderveldem 
i de Brouckśrein na czele wyraża­
ją pogląd, że są granice ustępstw 
ze strony Socjalizmu, poza które 
Partia dalej iść nie może i  że ta­
ką granicą w  danym wypadku

jest sprawa Burgosu, w  której 
zaangażowano honor Partii.

Zresztą Burgos nie jest końcem 
ustępsUv Oto bowienf jednocze­
śnie z zatargiem o Burgps nastą­
pił w łonie Rządu inny zatarg na­
tury poważniejszej, mianpwicie 
min. skarbu Gerard wystąpi! w 
Izbie z oświadczeniem, że nie 
może się zgodzić na ustawę O 
przymusowym ubezpieczeniu od 
bezrobocia, na którą Rząd się już 
byi zgodził i która znajduje się w 
Senacie,, dalej: że samorząd w i­
nien przejąć wydatki na walkę z 
bezrobociem, które miał ponosić 
Rząd, że samorządy winny uiścić 
Skarbowi diug' 400 milionów fr., 
na co zadłużone samorządy nie 
są przygotowane, że wreszcie 00, 
Gerard, jest zwolennikiem powro­
tu do polityki liberalnej, co wszy­
scy zrozumieli jako zapowiedź 
deflacji z wszystkimi je j katastro­
falnymi skutkami.

Rząd nie podzielił stanowiska 
tego ministra i on podał się dci., 
dymisji, ale sprawa przez to nie 
została rozwiązana. Dalszy kieru­
nek polityki gospodarczej i społe-. 
cznej zawisł w powietrzu.

Okazuje się, że nawet, w  razie, 
ustępstwa na rzecz prawicy w 
sprawie Burgosu, nie zabezpie­
czyłoby się jeszcze bytu demokra­
cji i  zdobyczy społecznych. Co> 
najwyżej odwlekłoby się walkę O 
demokrację, rozciągając ją  na 
dłuższy okres czasu, w  którym 
można stosować różne posunięcia 
i starać się szachować przeciwni­
ka, co ma niewątpliwie swą de­
brą stronę i  co dotychczas z  po­
wodzeniem robił Spaak. Ale, jak 
pokazał kongres Partii, większość 
je j stawia honor Socjalizmu wyżej 
od korzyści praktycznych udziału 
w  rządach, zwłaszcza, że korzy­
ści te trzeba okupywać coraz to  
większymi ustępstwami na rzecz 
prawicy.

Socjalizm belgijski w  porę za­
trzymał się i urwał ten łańcuch 
kompromisu. Zaczyna się okres 
przesileniowy, który jest tylko od­
biciem ogólnego przesilenia, prze­
żywanego przez Europę dzisiej­
szy (jmb.).
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Komunikat
W związku z akcją wyborczą do rad Miejskich, gminnych i  po- 

wiatowycii — nakładem Centralnego Wydziału Samorządowego 
P. P. S. wyszły z druku następujące wydawnictwa:

1. „OBJAŚNIENIA NOWEJ ORDYNACJI WYBORCZEJ DO RAD 
MIEJSKICH" cena 15 gr.

2. INSTRUKCJA DLA MĘŻÓW ZAUFANIA P. P. S. I  KLASO­
WYCH ZW. ZA W . W  WYBORACH DO RAD MIEJSKICH — cena 
10 gr.

Przy zamówieniach od 100 — 200 egz. obydwie broszury liczyć się 
będzie — 20 gr.

Przy zamówieniach ponad 200 egz. liczyć się będzie za obydwie 
broszury — 15 gr.

3. „OBJAŚNIENIA USTAWY O WYBORZE RADNYCH GRO­
MADZKICH, GMINNYCH I POWIATOWYCH". Cena 10 gr. za egz. 
Ta aktualna 1 bardzo ważna dla każdego działacza wiejskiego bro­
szura, jest zarazem niezastąpionym przewodnikiem w  wyborach 
wiejskich.

Zamówienia należy kierować wraz z gotówką na adres SEKRE­
TARIATU GENERALNEGO C. K. W . P. P. S. WARSZAWA I, 
UL. WARECKA 7, LUB NA KONTO CZEKOWE PKO. Nr. 3.174.

SEKRETARIAT GENERALNY 
C. K. W . P. P. S.

TYDZIEŃ ANGIELSKI
Ol Waszimston-Londyn.-Intencśe Edena.-Pnez kieszeń 
do głowy.-fiyplomata czy akrobatał-Nieszuosny piruet. 

Glos Wielkiej Brytanii.- Wizytówki podpalaczy.
Odjeżdżający do Ameryki Pół­

nocnej Anthony Eden skupił na 
sobie w  chwili odjazdu uwagę 
świata politycznego Anglii. Nie 
tylko dlatego, że miał odpłynąć 
na „Normandie" j  ludzie hazardo­
wali się zagadnieniem „odpłynie, 
czy nie odpłynie?**, gdyż było 
w przededniu strajku francuskiego 
Wielki statek francuski pozostał 
w porcie, unieruchomiony solidar­
nością francuskiego świata pracy, 
angielski mąż stanu odpłynął na 
„Aąuitanii", a mimo to zaintere-

«M Y CZY ONI?**
(„St. Louis Dispatch**).

sowanie jego wyjazdem wcale 
nie osłabło. Wiele złożyło się na 
to przyczyn.

Już w chwili wyjazdu Edena 
wiadomo było w  Anglii, że w  New 
Yorku zobaczy się on z prezy­
dentem Rooseveltem. W tym o- 
statecznie nie byłoby nic nad­
zwyczajnego, ludziom mniejszego 
nawet kalibru nie trudno się prze­
cież dostać przed oblicze demo-, 
kratycznego prezydenta. Ale o au-

dtencję dla Edena poprosił... Sir 
Ronald Lindsay, ambasador W iel­
kiej Brytanii w Waszyngtonie. 
Powstały zatem domysły, że wizy­
ta Edena ma charakter na wpół 
oficjalny. Znalazły one pełne po­
twierdzenie w słowach ministra 
sptaw zagr. Anglii, lorda Halifa- 
xa, który w Izbie lordów oświad­
czył:

„Jakkolwiek pan Eden nłe jest 
w  chwili obecnej członkiem Rzą­
du, jedzie on do Waszyngtonu za 
wiedzą i  pełną aprobatą Rządu 
Jego Królewskiej Mości; nie wąt­
pię, że jego wizyta w  Stanach o- 
każę się niezwykle pożyteczna ł  
ułatwi nawiązanie kontaktów, któ­
re pan Eden nawiązać pragnie".

««•
Nie ma najmniejszej wątpliwo­

ści, że Eden jest politykiem, któ­
remu demokracja ma nie tylko 
prawo, ale i obowiązek patrzeć 
na ręce (w  najlepszej zresztą wie­
rze). Nie mniej w chwili obecnej 
zasługuje on w  pełni na poparcie 
opozycji antychamberlainowskiej 
(demokratycznej, rzecz prosta). 
Fakt, że wyjechał szukać zbliże­
nia z Ameryką przy cichym popar­
ciu konserwatywnego rządu Cham 
berlaina, nie dyskwalifikuje bynaj­
mniej ani intencyj Edena, ani war­
tości sojuszu ąnglo-amerykańskie- 
go, zapoczątkowanego ostatnio 
przez traktat handlowy. Nie trze­
ba zapominać, że wyjeżdżając wy­
głosił Eden wielkie przemówienie 
polityczne wobec wielotysiączne- 
go zebrania i powiedział m. in.:

„Próbować jakichkolwiek per- | 
traktacyj z Niemcami w stanie I

I
 dzisiejszym, to  znaczy spotkać się 
nie tylko z niepowodzeniem, ale i 
z upokorzeniem..."

„Stanowczość i  twardość nie 
koniecznie muszą oznaczać stano­
wisko prowokacyjne, natomiast 
słabość może z łatwością zachę­
cić do napaścL."

Jeżeli zajmujący takie stanowi­
sko polityk dostaje na drogę bło­
gosławieństwo — wprawdzie dy­
skretne — Chamberlaina, to zna­
czy, że w otoczeniu premiera an­
gielskiego zaczęto rozumieć, iż — 
jak pisze „New Statesman" — 2 
Monachium poza parasolem pre­
mier nic nie przywiózł.

Do zrozumienia tego doszło sto­
jące za Rządem City na drodze 
najprostszej — przez kieszeń do 
głowy. Oto kochani przyjaciele 
monachijscy zaczęli robić handlo­
we kawały, których angielski ku­
piec nie lubi. Co innego zabrać 
Czechosłowację („daleki ,obcy 
kra j"), a co innego płacić 10 fun­
tów za tonę pszenicy rumuńskiej, 
podczas, gdy w Manitobie sprze­
dają najlepszą pszenicę po 7 fun­
tów loco Londyn! Co innego gdy 
Niemcy gwiżdżą na Chamberlaina 
I zajmują czeskie miasteczka, nie 
objęte porozumieniem, a co Inne­
go, gdy plącą za jaja w południo­
wo -  wschodniej Europie po 7 fun­
tów 12 szylingów za kwintal, gdy 
cena londyńska wynosi tylko 5 
funtów 18 szylingów. To Już są 
grubsze świństwa. No i City zbun­
towało się.

W Izbie Gmin wygłosił prze­
mówienie p. R. S. Hudson, mini­
ster handlu zagranicznego. Tutaj 
ton był zupełnie inny, nie mona­
chijski, widać było, że to nie o 
żarty chodzi.

.Uczyniliśmy wszystko, czego 
trzeba, aby powiedzieć Niemcom: 
Jeżeli nie zaniechacie swoich me­
tod, jeżeli nie porozumiecie się z 
nami co do cen, będziemy wasi 
zwalczali waszą własną bronią.-1

przyjazne stosunki z tym krajem, 
będzie nie tyle dyplomatą, co a- 
krobatą".

Nie jest więc wykluczone, że 
wizyta zostanie odwołana, choć 
jeszcze w tym duchu żadnej enun­
cjacji oficjalnej nie było.

»»
Niepowodzenie spotkało też 

próbę innego „pokojowego poro­
zumienia" — misję afrykańskiego 
dygnitarza Pirowa w Berlinie. O- 
kreślił ją dowcipny karykaturzy­
sta Low nazwą „pirowet" (czytaj: 
pirouet). Otóż p. Pirow pragnął 
zbadać poglądy hitlerowców na 
dwa plany. Pierwszy dotyczył 0- 
siedlenia Żydów niemieckich w A- 
fryce Południowej, drugi oddania 
Niemcom Tanganiki wzamian za 
wyrzeczenie się na zawsze Afryki 
Południowo -  Wschodniej. W  ten 
sposób Unia Południowo -  Afry­
kańska (kraj rodzinny p. Pirowa) ‘ 
nie miałaby bezpośredniego są­
siedztwa hitlerowskiego.

O pierwszym planie Ribbentrop 
powiedział Pirowowi wprost (cy­
tujemy za dziennikami angielski­
m i):

„Niech się pan nie waży tego 
pokazywać Fuhrerowł, bo pana 
wyrzuci z Berchsegaden i  nie 
będzie wcale chciał rozmawiać o 
drugim planie".

Pana Pirowa upoważniono też 
do zakomunikowania p. Chamber­
lainowi, że plan ten jest „głupi" 
(stupid). Wobec tego biedny p. 
Pirow zrezygnował sam z refero­
wania drugiego planu, ogranicza­
jąc się do pertraktacyj handlo­
wych.

• •
Trudno zresztą przypuszczać, 

że opinia publiczna w Anglii zgo­
dziłaby się obecnie na jakiekol­
wiek poważne ustępstwa w  sto­
sunku do Hitlera, nawet gdyby je 
pan Pirow poczynił. Fala oburze­
nia wobec potwornych pogromów 
i  zarządzeń antyżydowskich, któ­

Jesteśmy bogatsi, niż którykol­
wiek z krajów totalistycznych, 
mamy więc nad wami wielką 
przewagę i  nie może być najmniej­
szych wątpliwości co do rezultatu 
walki.."

Taki jest ton angielskich mężów 
stanu — nawet chamberlainow- 
skich — gdy chodzi bezpośrednio 
o funty angielskie. Zapowiedź 
próby „kupienia" Europy połu­
dniowo -  wschodniej jest chyba 
aż nadto wyraźna. Tak czy owak 
nie wzmocniło to proniemieckich I 
prochamberlainowskich nastrojów 
społeczeństwa angielskiego, 

y
Jaskrawym tego dowodem jest 

fakt, że nawet „Daily Express“ , 
pismo lorda Beaverbrooka, osobi­
stego przyjaciela premiera, zapy­
tuje ostatnio:

„Czyżby stanowisko pana Cham­
berlaina zostało zachwiane? Poli­
tyka premiera doznaje z pewno­
ścią mniejszego poparcia ze stro­
ny społeczeństwa, niż przed paru 
tygodniami Głupotą byłoby uda­
wać, że jest inaczej".

To też nikt, a najmniej opozy­
cja, nie udaje, że cieszy się z po­
lityk i premiera. Odwrotnie, pisma 
opozycyjne już zaczynają kampa­
nię przeciwko wyjazdowi Cham­
berlaina na nową „misję pokoju" 
do Rzymu. Lord Strabolgl wska­
zał na to, że korzystający z jaw­
nego, bezczelnego poparcia Włoch 
generał Franco „aresztował bez­
prawnie 10 angielskich statków 
handlowych, zbombardował i za­
topił 14, uszkodził 75, zamordował 
40 oficerów i marynarzy angiel­
skich i zranił ponad 80“.

Liczby te wywierają wrażenie. 
Wywiera również wrażenie kam­
pania antyfrancuska prowadzona 
we Włoszech. Słusznie też powia­
da „News Chronicie": ,

Jeże li po tym wszystkim p.
I Chamberlain potrafi nawiązać*:

re daleko w tyle pozostawiły śre­
dniowiecze, nie tylko nie przemi­
nęła, ale wciąż narasta. W  Albert 
Hall, jednej z największych sal 
Londynu, odbył się ostatnio duży/ 
(7000) wiec protestacyjny prze­
ciwko prześladowaniom i  barba­
rzyństwom hitlerowskim. Wiec 
odbywał się pod hasłem „A n g licy , 
o wszelkich poglądach i  odcie­
niach politycznych zaprotestują 
zgodnie".

Tak się też stało. W  prezydium 
zasiedli (cytuję według kolejności 
na zdjęciu): 1

Nadrabia Londynu, Kardynał 
Hinsley, głowa Kościoła rzymsko- • 
katolickiego w Anglii, Arcybiskup 
Yorku i  dr. Bond z Kościoła an­
glikańskiego.

Tuż obok duchownych siedzie­
li —  Archibald Sinclair, leader li­
berałów, Herbert Morrison, jeden 
z wodzów Labour Party i L. S. A- 
mery, przedstawiciel partii konser­
watywnej.

Kard. Hinsley wygłosił przemó­
wienie, w  którym przyrównał prze­
śladowców do Nerona, Morrison 
zaś powiedział:

„Tutaj, w tej hali, słyszymy 
głos Anglii; nawet w  dzisiejszych 
mrocznych czasach powinni Niem­
cy wysłuchać go uważnie, bo jest 
on przecież również głosem świa­
ta całego". ««•

Nawiązując do pożaru Reichsta­
gu (27.2. 33), zapytuje jeden z 
czytelników „Manchester Guar­
dian":

„Władze niemieckie po dzień 
dzisiejszy nie potrafiły wykryć 
prawdziwych sprawców podpale­
nia Reichstagu, nie czynią zresztą 
zdaje się w tym kierunku naj­
mniejszych wysiłków Może by 
znalazły tych podpalaczy dzisiaj, 
gdy pozostawili oni tyle biletów 
wizytowych w  synagogach nie­
mieckich?"

' WIKTOR GROSZ,



Str. 5

O przyszłość gospodarki polskiej
Po mowie wicepremiera Kwiatkowskiego

Mowa p, wicepremiera Kwiat-1 Naszym zdaniem już dziś jest 
mwH“ *  h«»« —At,, ęgjy 8zereg palących problemów

gospodarczo - socjalnych, o któ­
rych p. wicepremier nie wspomi­
nał. Gdzie jest np. problem refor­
my rolnej?

I — rzecz „wielkiego kalibru1*. 
Stwierdza się, że żyjcmy w okre­
sie „planowania narodowego**. 
Cóż to jest owo „planowanie na­
rodowe"? Czy możliwe .jest ist­
nienie prawdziwej planowości 
przy utrzymaniu ustroju kapitali­
stycznego? W szczególności przy 
utrzymaniu własności kapitalisty­
cznej i kapitalistycznej karteliza- 
cji w  ciężkim przemyśle? Czy pój­
dziemy w kierunku „uprywatnie- 
nia“  opanowanych dziś przez pań 
stwo przedsiębiorstw, czy raczej 
w kierunku dalszej „etatyzacji**?

A te rzeczy trzeba wyjaśnić. A 
przecież żyjemy w epoce, w kiórej 
świat cały znajduje się w poszu­
kiwaniu nowych dróg ustrojo­
wych. 1 wszelkie dalekosiężne pla­
ny winny liczyć się z tym przeło­
mem ustrojowym.

Odpowiedzi na te pytania nie 
dają nam jednak i nasi „dynami- 
ści", zwolennicy przyśpieszenia 
tempa inwestycyj... do rytmu Ita­
lii czy „Trzeciej** Rzeszy.

Nie ma u nich wyczucia, że Pol­
sce niezbędny jest — obok planu 
techniczno -  gospodarczego — 
plan społeczno -  gospodarczy. Nie

ikowsklego była próbą zarówno 
zestawienia dotychczasowych o- 
.siągnfęć gospodarczych, jak i rzu­
cenia zarysów programu gospo­
darczego na okres d uższy, bo na 
okres pię.nastolecia.

P. wicepremier uderzy! w  nuty 
•optymizmu: kreślił postęp w dzie­
dzinie rozwoju produkcji, wzro­
stu dochodów, rentowności.

Zresztą —  sam mówca ograni­
czył doniosłość wysuwanych przez 
siebie faktów.

Powiedział bowiem:
„Skoro przeżywamy okres konlnn- 

ktnry — a luki po widu latach kryzysu 
musi wrespcie nastąpić 
trudności w wyszukania dłuższego 
choćby rejestru faktów dość pomyśl, 
nych. Frzecież jest to istota koniun­
ktur^.
PM wicepremier uprzedza więc 

niejako argument, że, jak doąd, 
wypłynęliśmy raczej na falach 
Zwyżkującej koniunktury. Sam też 
"wylicza niekłóre „punkty newral­
giczne** zarówno struktury (budo­
w y) ustroju gospodarczego, jak 
koniunktury gospodarczej.

Są to—z jednej strony: „prze­
ludnienie poiowy Polski — w sto­
sunku do techniki gospodarczej1* 
„Szczupłość kapi.a ów**, wady 
„Struktury kosztów własnych, 
w  konsekwencji i cen", a z dru­
giej — „zbyt niskie ceny zboża i 
zbyt siaba ekspansja naszego’ eks- 
por.u**.

W  dalszym toku swego prze­
mówienia p. wicepremier skryty­
kował zwolenników „nakręcania 
koniunktury** na tnodię niemiecką, 
czy wioską. Przestrzegał przed 
domaganiem się „nadmiernego 
tempa wydatków na cele inwesty­
cyjne**, ostrzegając, że znaczny 
wzrost tego tempa musiał by do­
prowadzić do obniżenia poziomu 
szerokich mas ludności. Trzeba 
przyznać, że  p. wicepremier w 
tym miejscu dotknął słabej stro­
ny ponjyslów wielbicieli metod 
faszystowsko-hitlerowskich. Sam 
dr. Schacht niejednokrotnie o- 
strzegał, że buduje się piramidy, 
za które ludność będzie musiała 
płacić obniżeniem swojego pozio­
mu życiowego.

A w Polsce —  obok problemu 
techniczno - gospodarczego, ma­
nty problem społeczno - gospo­
darczy, mamy problem podniesie­nia poziomu życiowego mas ro­
botniczych, pracowniczych i ch’op- 
skich. Oba problemy są solidar­
ne i wiadomo, że same względy 
na obronność Państwa wymagają 
np. poprawy obecnego stanu od­
żywiania się znacznych odfamów 
ludności.

Weżmy jeszcze raz do ręki 
tekst mowy p. wicepremiera 
Proponowana „pię-.nastolatka** 
przewiduje: 1) w  latach 1939 do 
1942 — rozbudowę potencjału o- 
bronnego, 2) w lalach 1942—45— 
zagadnienia komunikacyjne, 3) 
w  latach 1945—48 — rozwój 
światy ludowej i rolnictwa, 4) 
banizację i uprzemysłowienie, 5) 
zatarcie granic między Polską A 
t B, ujednostajnienie struktury 
aktywności gospodarczej.

Pojmujemy, że sprawy obron­
ności wysunąć się muszą na czo­
ło zagadnień, ale czyż wiaśme 
wzgląd na obronność kraju, nie 
wysunie już w najbliższych 
tach z całą ostrością sprawy apro­
wizacji kraju? A  w takim razie, 

-czy już w najbliższych latach nie 
wysunie się sprawa spotęgowa­
nia produkcji rolniczej z całą o- 
strością?

R A D I O - K O R O N A  „C E L IM P "

Mały felieton
D ecrescen d o

iVte efteg się rfZ go rozwodzie, 
MJtgc m oją  pierw szą rozm owę z  
w yb itnym  p o lityk iem  p. Wędrow­
cem  zacznę od  końca.

N a  m o je n iedyskretne pytanie  
p . W ędrowiec obruszył się:

■ Sam  pan powiada, że  „nie 
ważne", a skoro r ie ważne, to  nie  
warto ty m  się interesować.

- Dla m nie, proszę pana— od­
powiedziałem  nieśmiało —  te  wia- 

„nie w ażne" są bardzo waż-

—  T o  właśnie was na jlep iej 
charakteryzuje, was opozycję. Dla 
nas, lu d zi czynu, f td z i  rozmachu, 
ludzi z dynam iką , ważne jest to, 
co jest istotne, dla was zaś ważne 
jest to, co n ie  ważne. Sam  pan  tak  
powiedział, tak, czy nie?

—• N ie  przeć 
obstaję p rzy  tym , że  bardzo  
chciałbym  wiedzieć, ile  tego by­
ło ^  A le  m niejsza -■ tym .,.

—  M niejsza n ie  m niejsza, ale 
ja k  by n ie  by ło  zwycięstwo jest 
na całej linii.

—  W alkow erem  —  zaznaczy­
łem.

—  Przepraszam , to coś takiego  
ze  sportu, a ja  w  tych  sprawach 
jestem  absolutnym  analfabetą.

—  T a k  jest. Zwycięstwo walko­
werem  w  sporcie przyznaje  się w  
tym  w ypadku , gdy przeciw nik  nie  
stawił się. A le  da jm y  ju ż  tem u  
spokój. Teraz chciałbym  od  pana  
usłyszeć jak iś horoskop na  przy­
szłość.

—  Co do  czego? —  za py ta ł p . 
W ędrowiec.

—  Co do  w yborów  samorządo­
wych. Ja k  pan  sądzi, zdobędzie 
cie 100 proc, głosów?

A k tua ln ie  dynam iczny p o lityk  
p rzez chw ilkę nam yślał się.

—  B yłoby  naiwnością z  m ojej 
strony m ówić o stu  procentach, 
ale  liczę, że  średnio zdobędziem y  
90 proc, oddanych głosów. No, 
m oże n ie  90, ale 89 proc, z  p e w
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Po trzech dniach  spotkałem  go 
państwa Bubskich  na  brydżu.

Przy ko lacji rozmowa zeszła na 
tory  przedwyborcze.

Pan B abski n ie  om ieszkał za­
pytać p .  W ędrowca o w idoki.

Liczę, że  m y  zyskam y prz-t- 
ciętnie 80 proc, głosów, no, może  
ty lko  79 proc., w  każdym  razie w  
tych  m n ie j w ięcej granicach. Re­
sztą podzielą się inne listy.

Znow u upłynę ło  k ilka  dni, gdy 
no raz trzeci spo tkałem  p. W ę­
drowca p rzy  o k :en ku  pocztowym. 
Staliśm y obok siebie w kolejce.

R ozm ow ę wszczął on.
—  Ciekaw jestem , ja k  opozycja  

podzieli się ty m i 30-ma proc, gło-
ja k ie  padną na  je j  listy?

ma odpowiedzi na pytanie, czy 
is.otna planowość jest do, pogo­
dzenia z zasadą kapitalistycznej 
rentowności.

Weżmy choćby uwagi-p. (b.w.) 
z przed paru dni w „Gazecie Pol­
skiej". Pisze o rosnących w  Pol­
sce zastępach zwolenników „prze­
budowy" wyklina metody „kla­
syczne" czyli „liberalne", „drepta­
nie w miejscu" i „tchórzliwe pół­
środki**. Domaga się „śmiałej po­
lityki finansowo-gospodarczej".

I dodaje, że, gdy mowa o „za­
gospodarowaniu", czy „zainwe­
stowaniu".,..

„mamy przecież i reguły ns myśli 
rozwój i postęp liie tylko jakowejś 
„czystej" gospodarki, ale rozwój goi 
podarczo techniczny".,
A czy nie należy — wprost od­

wrotnie — pomyśleć o rozwoju 
gospodarki jako całości, a więc 
nie tylko o produkcji, a również 
o konsumeji, a tym samym o zdol­
ności nabywczej szerokich mas 
ludności?...

W tym względzie już nie znaj- 
dziemy „dobrych rad** u dr. 
Schachta. Tu już Polska zdobyć 
się musi na wiasny oryginalny 
plan przebudowy, plan, który nie­
chybnie zdoła zespolić dążenia 
szerokich mas, wykrzesać ich en­
tuzjazm bez uciekania się do to- 
talistycznych metod przymusu.

(Ł ).

Dzienniki zgodnie donoszą, że 
konflikt w łonie „OZONu" (atak 
pik. Wendy na wicepremiera 
Kwiatkowskiego) jest na drodze 
do zażegnania. „Kur. Polski" dono 
si, że satysfakcja dia p. wicepre­
miera zostanie udzielona na piątko 
wym posiedzeniu Sejmu:

Na posiedzenia tym, przy jednym 
z przedłożeu rządowych, przemówić 
ma p. wicepremier Kwiatkawski, co 
w myśl regulaminu otwarłoby dysku-

Dziennik przypisuje oziębienie poi 
sko - niemieckie g ównie temu, że 
Niemcy chcą wykorzys.ać Ukraiń­
ców dla polityki antypolskiej i an- 
tysowieckiej. Stąd wspólny interes 
Polski i Sowietów. Poza.em Nieni 
cy chcą zachować Ruś przykarpa- 
cką dla Czechosłowacji (t. zn. dla 
siebie) jako „bramę przejściową" 
na wschód. Wreszcie nowa po lfy- 
ka ZSSR wypiywa ze zmiany tto- 
sunków w Europie środkowej i

miritem //[ajtteaa u f w f a i j i i  f a i & y t

sję w izbie. Otóż prezydium kluba 
parlamentarnego <>zoni złożyłoby w 
czasie tej dyskusji deklarację, dając? 
gabinetowi i p. wicepremierowi satys­
fakcję za atak płk. Wendy.
Ale co będzie z pik. Wendą? do- 

py.uje się dziennik. 1 
WYBORY SAMORZĄDOWE.
Wyborom samorządowym prasa 

poświęca coraz więcej miejsca. Re 
zultaty dotychczasowych wyborów 
‘ X ™  W

wościach ÓZN nie uzyskał ani jed- 8 ? Przyczyn 
nogo mandatu! podkreśla jeden z

chwilowego zmniej­
szenia racji masia wydzielanego, 

denn ików . WielKe zwycięstwo Nie iK t  10 • *
P P S w CHEŁMŻY zwróci.o po- P '™ '™  '» nalc!V » U™ 51a,e PrzY 
wszectaij uwagę. , pom.naó, ponieważ ludzie zbyt

In eresująco pisze o wyborach łatwo zapom.nają, a rezonowame 
samorządowych Lup. w „Słowie" J  wymyślanie w najmniejszym stop 
wileńskim. Stwierdza dużą ZMIA- niu tego stanu rzeczy nie zmieni 
NĘ NASTROJÓW w Polsce na nie- j Prócz wpływów, spowodowanych

—  T y lko  30 proc, głosów był 
pan łaskaw przydzielić  opozycji?  
—  zapytałem  naiwnie.

—  N o, m oże 31 proc., bo skoro  
m y w eźm iem y 70 proc., a conaj- 
m n ie j 69 proc., to jasna rzeęz, że 
dla opozycji pozostaje 30 —  31

-  Zda je  m i się, że  
» więcej d la siebie naliczył?
-  W ięcej? C hyba nie. Pan się

niedzielę  spotkałem  znajo­

korzyść OZNu:
W listopadzie grał jeszcze w całej 

pełni efekt sukcesu zaolziańskiego. W 
obecnej ohwHi radość a powodu tego 
nabytku ustąpiła miejsca może nawet 
nadmiernie pesymistycznej ocenie sy­
tuacji zewnętrznej, ocenie, przenikają­
cej do najszerszych sfer. W listopa­
dzie przez kraj przeszła fala dobrej 
woli ludzie dali kredyt Ozonowi, 
obcięli zgody, zawieszenia broni, po­
jednania. W tój chwili sądzimy, że 
Ozon zdołał już bardzo znaczną część 

• tego kapitału dobrej woli zmarnować.
W  Warszawie np. — konkluduje 

Lup. — z OZONem jest kiepsko... 
Korzyści z nowej sytuacji, powia­
da, wyciągną PPS i „narodowcy**. 
A co potem uczyni OZN? Może mu 
przyjdzie do gow y szukanie ra un 
ku w rozwiązywaniu Stronnictw? 
Ale to byłoby najgorsze. To było 
by rozbijaniem termometru, gdy 
kraj gorączkuje...

O wyborach do samorządu p i- ! 
sze także „Czas**. I przy tej sposo­
bności puszcza plotkę, że PPS. w 
Warszawie porozumiała się z OZN. 
i ma otrzymać stanowisko wicepre 
zydenta. Jest to naturalnie zwykła 
przedwyborcza bujda. Wskazuje 
jednak na to, że szanse PPS oce­
niane są wysokol

PETYCJA O AMNESTJĘ?
Sprawozdawca polityczny „Cza­

su" donosi, że
„rozpoczęte została -becnie na te­

renie Małopolski i innych dzielnic 
kraju akcja, zmierzająca do wniesie- 
n:'a do Pana Prezyde .14 RzpEtej pi- 
semnej petycji o amnestię 
grantów politycznych. Petycja ta, pod 
którą w pierwszym rzędzie kładą 
podpisy działacze związani z mchem 
indowym, ma podobne wedle projek­
tu jej inicjatorów, zawierać ponad mi­
lion podpisów".

DEKLARACJA POLSKO 
SOWIECKA.

Niedzielny numer rosyjsko-em i­
gracyjnego dziennika „Poślednie 
Nowos.i" zawiera ciekawy artykuł 
wstępny na temat ostatniej dekla­
racji polsko - sowieckiej. Pismo 
Milukowa przypisuje tej deklaracji 
POWAŻNE znaczenie. Widocznie, 
powiada, Polska przyszła do wnio­
sku, że porozumienia z Niemcami

mego dziennikarza. P ędził do  re­
dakc ji z  w ywiadem  udzielonym  
przez „znanego działacza po lity ­
cznego" p . Wędrowca.

—  Cóż on  przew iduje?  —  za­
pyta łem  kolegę.

—  O ni 60 proc., w szystkie inne  
listy zyska ją  40 procent.

Po o trzym aniu  w yników  z  Po­
morza nie m ogłem  Sobie odm ówić  
te j  satysfakcji, by  n ie  zatelefono­
wać do p . Wędrowca.

—  Jak oceniam  sytuację? —  
pow tórzył m o je  pytanie  p . W  ędr o-

i  —  ta k  oceniam, ja k  ju ż  raz 
panu powiedziałem , t .  j,  50 proc, 
na 50 proc.

V
Do 18-go m am y jeszcze 10 dni. .

I  c r a z  bardziej m i się zd a j,,  i e  S ’™  ' "
pierwsze cyfry  p . Wędrowca m o - ! y  ’
gą się okazać rea lnym i: 90 i  10, 
proc.

C hodzi ty lko  o to, k to  90, a k to  *
10?

ULTIMUS.

obowiązki są wspólne,

Jan Masaryk 
uslenule

Havas donosi z Londynu, że po­
seł Czechosłowacji w Londynie, 
Jan Masaryk, syn Tomasza Masa- 
ryka, ma niebawem ustąpić z zaj­
mowanego stanowiska. Z począt­
kiem stycznia Masaryk uda się do 
Stanów Zjednoczonych, zaś po po­
wrocie ma zamiar osiąść w Anglii 
na stałe.

Przegląd prasy
ZAŁAGODZENIE KONFLIKTU. korzyści zaś — tylko dla Niemiec, wschodniej: Sowiety rozumieją, że

zachodnie demokracje wycofa.y się 
z tych części Europy; w ten spo­
sób pozycja Niemiec się wzmocni­
ła; czyli że trzeba albo łączyć się 
z Polską przeciwko „IH-ciej Rze­
szy" albo też wyciągnąć rękę jo  
hitlerowców. Ciekawe także, po­
wiada dziennik cytowany, te ró w  
nocześnie z detc.aratją pu.SKO - so 
wiecką w Rumunii nastąpiła likw i 
dacja „Żelaznej Gwardji".

K. Cł

Min. Aprowizacji Rzeszy Darre
nie ma kłopotów

Z naczelnego organu hltlerow- 
ców „V81kischer Beobachter" 
czerpiem y następujące trzy w y­
jątk i.

Z  Nr. 322,
„W  fakcie częściowej zależnoś-

porą roku, działają także następ­
stwa pryszczycy...

W  okresie zmniejszenia racji 
masła każdy musi zacisnąć pasa... 

Dla łatwiejszego przebycia tego

Z A Z I Ę B I E N I E ?
KASZEL, CHRYPKĘ i KATAR  

uśmierzają zioła przeciw cierpie­
niom  płucnym, znane jako „HE KB A 
T A  PUHLM ANNA". Także i dla

D o nabycia w  aptekach i dro- 
w  cenie 1.65 zł.,

okresu przydzielone zostaną do. 
datkowe porcje narmelady.J*

Z Nr. 324.
...Kapusta uśmiecha się do nas 

pożądliwie swym okrągłym kształ­
tem, domagając się, by jej pełno- 
wai (ościowe liście spotkały się z 
naszym pełnym zrozumienia uzna­
niem... Marchew poucza nas, że 
jej zasobna w witaminy zawartość 
jest czymś pięknym. Obie te jarzy­
ny są bogaie w węglowodany i w 
najnaturalniejszy na świecie spo­
sób osładzają nam życie. Dziś 
należy postępować właściwie i spo 
żywać m ęso jako dodatek do ja­
rzyn, a nie odwrotnie.

Z  Nr. 326. (W ywiad z ministrem 
Darre).

Pytanie: Jak wygląda, panie mi­
nistrze, sprawa naszej aprowiza­
cji?

Odpowiedź: Na to mogę panu z 
zadowoleniem dać krótką i w iątą- 
cą odpowiedź, że nasza aprowiza­
cja nie sprawia nam najmniej­
szych kłopotów.

tow. MAKSYMILIAN DRABAREK
CZŁONEK P.P.S., CZŁONEK ZARZĄDU ODDZIAŁU WAR6Z. 
T U R -a , CZŁONEK ROB. TOW. PRZYJ. DZIECI, B. RADNY M. 
ŁODZI, EM . KIEROWNIK P U B L . SZKOŁY POWSZ. N R. 7 ł  

W ŁODZI
zmarł w  W arszawie w  wieku L 63 dnia 5-ego grudnia 1938 r. 

Pogrzeb odbędzie s ię  w  dni u 9-ym grudnia (w  piątek) o  godz.
10.30 z  kościoła św . W incentego na Bródnie.

O czym  zawiadamiają

SYKOWIE

Wybory gromadzkie
w Zelowie

W  powiecie 
dek przemysłu 
Zelów.

W Zelowie odbyć się mają w 
niedzielę wybory do Rady Gro­
madzkiej.

Przewodniczącym Komisji W y­
borczej jest p. Misjon, dziatacz 
miejscowego „Ozonu".

P. Misjon pojął swoje obowiąz­
ki w ten sposób, że proponuje Ko 
misji Wyborczej skreślanie z list 
kandydatów naszego Związku Kia 
sowego, pozwala sobie na uwagi 
publiczne, oceniające kandydatów 
poszczególnych w sposób ujem­
ny, odmawia pełnomocnikom list 
— wbrew ustawie — odpowiedzi 
na pytanie, o co właściwie chodzi,

Łaskim jest ośro--nie przestrzega w  dodatku ueta- 
wlókienniczego — I wowych godzin urzędowania.

Na jednej z naszych list było na 
zwisko iow. Pawia Twardego, zna . 
nego w Zelowie działacza robotni 
czego, odznaczonego, mówiąc na­
wiasem, „Krzyżem Zasługi". Uj­
rzawszy to nazwisko p. Misjon o- 
świadczyl:

„lista, n a  której figuruje p. 
Twardy, przyjęta nie będzie". 
Ponieważ — oprócz p. Misjona

— istnieją w Polsce ustawy, ist­
nieje też okólnik p. prezesa Rady 
Ministrów o czystości wyborów,
— robotnicy Zełowa liczą na wkro 
czenie władz nadzorczych, celem 
zbadania tych swoistych „metod** 
wyborczych.

Terroryści arabscy
moróiila swyik eBzeiiwnikó a

Z Jerozolimy donoszą, że prze- 
wódca umłarkowanych Arabów, 
którzy wypowiadają się za współ, 
pracą z Wie'ką Brytanią Fakhri 
Naszaszibl został skazany przez 
sąd kapturowy skrajnych nacjona­
listów arabskich na karę śmierci.

Jak wiadomo, w ciągu ostatnich

tygodni do..onano nań kilka za­
machów, które jednakże nie po. 
AiOuiy s'ę.

Władze angielskie udzieliły es­
korty policyjnej Fakhri Nasząszi- 
biemu, który jest strzeżony dniem 
i nocą przez policjantów.

WIELOKROTNIE STWIERDZONO DZIAŁANIE skuteczne SOLI MORSZYRSICIEJ lub WODY GORZKIEJ
MORSZYrłRKTEJ w  schorzeniach organów trawiennych, wątroby i przy z ł;j  pizer.iia.uj m aić; i. żądać 
w  ap.eiuiaii i  „kiudach apteczjweh.
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Literatura -  Nauka -  Sztuka
Opis życia bezrobotnego

W  tych dniach nastąpiło roz-1 Po zł. 125 otrzymują zatem:

Bezcenny obraz Remlondta

Jeden ze zb’eraczów starożytno 5cl w  Brukseli nabył ostatnio za 
niezwykle niską cenę kilkudziesięciu franków obraz, który Jak się 
później okażaio, jest oryginałem Rembrandta, dotychczas prawie 
nieznany. Na zdjęciu — odnaleziony obraz Rembrandta „Rachela o. 
plakująca swe dzieci1*.

Z czego ż y $  hterscś w  Pradze?
Centralne biuro statystyczne 

miasta Pragi ogłasza v  wyd. „Kni- 
hą a cztenari” m. ia. ciekawe da­
ne, dotyczące właściwych źródeł 
utrzymania literatów. W Pradze 
żyje 246 literatów. Z tej liczby 48 
zajmuje się dziennikarstwem, 40 
—• jest urzędnikami, 33 — profe­
sorami, 32 — nauczycielami, 15— 
duchownymi, 12 — lekarzami, 11

Domek rodzinny Goyi oiałsl
Jak dowiadujemy się, domek ro 

dzinny Goyi, znajdujący się w 
wiosce hiszpańskiej Fuente de To­
dos, ocalał. Fuente de Todos leży 
nad rzeką Ebro i było niedawno 
miejscem jednej z krwawych bi­
tew.
Na jedynej uliczce tej wiosłu znaj­

duje się domek, w którym urodził

Czyżby Doprawa u  B I ?

Ostatnio dało się na naszym ryn 
ku zaobserwować ciekawe zjawi­
sko, które jest — zdaje się p.erw- 
szym symptomem lepszego jutra 
książki polskiej! Pod wpływem o- 
gólnego uspokojenia umysłów po 
wielkich przeżyciach ostatnich dni, 
wzmaga się czytelnictwo książek. 
Obserwacje te poczyniliśmy, po 
otrzymaniu szeregu wiadomości o 
wyczerpaniu się nakładów wielu 
książek. I tak wkrótce ukaże się 
drugi nakład „żelaznej Korony” , 
Hanny Malewskiej, „W isły”  — Bo

Gdy lekarz pawie: W ro & a
m yślcie o jej leczeniu, bo w  tej dia­
gnozie m ieści s ię  często: woreczek 
Żółciowy, kamienie żółciowe, żół­
taczka. Zioła M agistra Wolskiego 
przeciw  . cierpieniom w ątroby ze 
znakiem ochronnym „Billosa" za­

Egzotyka OsEekiego Wschodu

Piękny meczet w stanie Gunagadh, Kathiawar w Indiach.

aktorami lub reżyserami, 10 — 
pracuje w bibliotekach, 7 — w 
adwokaturze, 6 — jest sędziami, 
5 — wydawcami, a z samej lite­
ratury utrzymuje się tylko 9 osób. 
A więc niecałe 4% może żyć z pió­
ra! A zdawało się dotąd, że tylko 
w Polsce trudno żyć z pisania. Sła­
ba to wprawdzie pociecha, ale za­
wsze...

się Goya; składa się on z dwóch 
izb — zupełnie dzisiaj pustych. 
Ustawiono w nich staraniem ma­
larza Znlvągi, bronzowe popiersie 
mistrza. Mieszkańcy Fuente de 
Todos nie wiedzą nic o swym zna­
komitym rodaku, a cła wielu na­
wet imię jego jest całkowicie obce.

guszewskiej i  Kornackiego, Jana 
Brzozy — „Dzień”  , Boya „M ary­
sieńki Sobieskiego” , „Ulicy Kota- 
Ryboiówcy”  Jolanty Foeldesz itd. 
Tylu wznowień odrazu jeszcze ni­
gdy dotąd nie notowaliśmy, a — 
jak słychać — na tym jeszcze nie 
koniec! Czyżby wiadomości te 
były zwiastunem ogólnej poprawy 
czytelnictwa w  Polsce? Zdaje się, 
że nareszcie coś zaczyna się u 
nas ruszać. Oby tylko pod szczę- 
śbwymł auspicjami!

w ierające egzotyczne rośliny Com- 
bretum i Boido pobudzają wątrobę 
do w łaściwej pracy i normalnego 
wydzielania żółci oraz powodują 
naturalne wypróżnienie. Do nabycia 
w  aptekach i  drogeriach.

strzygnięcie konkursu na opis ży­
cia bezrobotnego, ogłoszonego 
przez Polski Instytut Socjologicz­
ny.

Z  pośród 605 nadesłanych ręko­
pisów do nagrody zakwalifikowa­
no 134. Do pierwszej nagrody 
przedstawiono cztery życiorysy, z 
których trzy uznane za równowar 
tościowe. Jeden nieco słabszy jed­
nakże wyraźnie lepszy od wszyst­
kich pozostałych. Wobec tego sąd 
konkursowy postanowił pierwszą 
nagród? podzielić w ten sposób, 
że najlepsze życiorysy nagrodził 
po 125 zł., a czwarty zł. 75. W 
ten sposób została wyczerpana 
kwota zł. 450, obejmująca pierw­
szą i dwie drugie nagrody.

N agrod a literacR a
Cła politycznych wygnańców

Jak podają pisma zagraniczne, 
pod patronatem Amerykańskiej 
Ligi dla obrony wolności kultury 
niemieckiej ustanowiono między­
narodową nagrodę literacką w wy­
sokości 5.000 dolarów, przeznaczo­
ną dia emigracyjnych pisarzy. Na. 
groda ta ma uwieńczyć najlepszą 
książkę, niewydaną jeszcze dru- 

. kiem, jednego z pisarzy emigra­
cyjnych. Jury składa się z pięciu 
pisarzy niemieckich: dr. Tomasz 
Mann, laureat nagrody Nobla, ja­
ko prezes, po nim — Lion Feucht- 
wanger, Bruno Frank, Alfred Neu-

Największe zbiory portretów
historycznych

W słynnym szwedzkim zamku 
Gripsholm nad jeziorem Malar, 
wybudowanym przed przeszło 400 
laty przez króla szwedzkiego Gu­
stawa Wazę znajduje się najwięk­
szy na świecie zbiór portretów hi­
storycznych.

Kustosz zamku Dr. Sixton 
Strambom od 20-tu lat pracuje 
nad katalogiem, który zawierać 
będzie opis i historię poszczegól­
nych obrazów. Dotychczas zdołał 
Dr. Strambrom omówić już 2400 
eksponatów.

Kustosz przy swoich pracach 
oparł się na spisach inwentarza, 
prowadzonych już od chwili wy­
budowania zamku, jednakże dane 
dotyczące pochodzenia poszczegól­
nych obrazów, daty urodzenia i 
śmierci malarzy, które znalazł w

B. prezydent Benesz
S>.sse p am iętn ik i

Jak podaje londyński „Caval- 
cade“ , b. prezydent Czecho-Śiowa- 
cji, dr. Edward Benesz zamiesz­
kał na stałe w Londynie przy ul. 
Gwendolyn Avenue, w  okręgu 
Putney. —  Otoczony książkami i 
dokumentami, cały dzień spędza 
na lekturze. Poza tym pracuje nad

pamiętnikami, które rekonstruuje 
z notat i zap.sków. W  przyszłym 
tygodniu, dr. Benesz ma otrzy­
mać swoje mebie z Pragi jak rów­
nież cenną bibliotekę, która ułatwi 
mu pisanie rozpoczętych pamięt­
ników.

Sławni mieszańcy rasowi
W związku z ukazaniem się no­

wych praw „rasowych”, stosowa­
nych przez Italię, bojącą się skrzy­
żowania rasy czarnej z białą, pra­
sa zagraniczna przytacza przykła­
dy, z których okazuje się, że mie­
szańcy tych dwóch ras byli nieje­
dnokrotnie geniuszami. I  tak Pusz 
kin był wnukiem niewolnika Mu­
rzyna, kupionego w swoim czasie 
za flaszkę rumu. Ojciec Dumasa 
był metysem, również Fenclon

»ntvt jakości t • &Ł IAOOWOUUA ' W

! 1) Walenty Cieciura, robotnik
lat 23 z Poznania, 

i 2) Jan Hoffman, robotnik la t 42, 
również z Poznania, 

i 3) Antoni Skowroński, lat 33, 
chałupnik z Lowynia, pow. mię- 
dzychodzkiego. Z kolei następują 
nagrody po zł. 75 i  30.

; Wyróżniając prace wymienio­
nych uczestników konkursu, sąd 
konkursowy brał pod uwagę prze­
de wszystkim dokładność i  szcze­
gółowość oraz niewątpliwą wier­
ność opisów. Ze względu na wiel­
ką liczbę prac, zasługujących na 
dalsze, choćby mniejsze nagrody, 
zarząd Instytutu czyni usilne sta­
rania o uzyskanie dodatkowych 
funduszów.

mann i Rudolf Olden. Celem u- 
biegania się o nagroaę należy do 
dnia 1 października b. r. nadsy­
łać pod adresem wydawnictwa 
paryskiego Albin Michel: 22 rue 
Huyhens, Paris 14, niewydane 
jeszcze rękopisy, obowiązkowo w 
języku niemieckim, opracowane 
przez pisarzy jakiejbądź narodo­
wości, wygnanych ze swego kraju 
dla przyczyn politycznych. Ręko­
pisy mogą być już to dziełami bel- 
letrystycznymi, już też naukowy­
mi, ale o charakterze ogólnym i 
popularnym.

tych spisach, nie zawsze były ści­
słe. Trzeba było przeto nawiązać 
kontakt z badaczami portretów na 
całym świecie, odbyć szereg podró 
ży, zasięgnąć opinii wielu wybit­
nych znawców w tej dziedzinie. 
W dużej mierze byli kustoszowi

1 pomocni turyści zagraniczni, któ­
rzy posiadają własne zbiory i zna­
ją się na starych portretach.

Zamek Gripsholm, który prócz 
zbioru obrazów, zawiera także bo­
gate zbiory broni, zbroi i mebli 
antycznych, jest stale odwiedzany 
przez liczne zastępy turystów z ca­
łego swata. Zwłaszcza w roku n- 
biegłym w związku z uroczystoś­
ciami, urządzonymi z okazji400-le- 
cia istnienia zamku, napływ tury­
stów był bardzo duży.

Fauber, zdobywca wielkiej nagro­
dy „Grand prix du Concours ge­
nerał de Paris”, był mulatem z 
Haiti. Mieszańcem rąsy białej i 
czarnej był także Saint-Georges, 
obdarzony przydomkiem rycerza 
bez skazy. Byli mieszańcami poza 
tym: słynny matematyk — Lislet 
Geoffory, literat Perrens, Laine — 
głośny mówca i minister z okresu 
Restauracji, Delgres i  Gu Guesc- 
lin.

Góralki z Jaworzyny

o  tcLrow ie

Bohater czy oszukany

ZABAWY ANGIELSKICH DZIECI SZKOLNYCH W  CHAMBERLA­
INA. DZIEWCZYNKA (NA ŚRODKU) W  MASCE PREMIERA AN­

GLII.

Prawie równocześnie ukazały 
się na rynku anglo - amerykań­
skim dwie książki o dwóch pre­
mierach W . Brytanii. „Bohater czy 
oszukany?”  — oto tytu ł książki o 
NeviIIe Chamberlainie, pióra Sir 
Charlesa Petrie, która ukazała się 
nakładem firmy wydawniczej „Sto 
kes” . Jest ona biografią premiera 
Anglii, bohatera traktatu mona­
chijskiego, ze szczególnym u- 
względnieniem tradycji rodu Cham 
berlainów — „Starego Joe”  — o j­
ca i  sir Austena —  brata.

Bibliotekarstwo na świecie
Według pewnych obliczeń na 

świecie istnieje 1.038 bibliotek 
publicznych, które zawierają ogó­
łem 181 milionów tomów. Z tego 
Europa posiada 669 bibliotek o 
łącznej liczbie 119 milionów to­
mów, Ameryka — 336 bibliotek 
i 56 miln. książek, Azja — 23 bi­
blioteki i 4 miln. tomów, Austra­
lia — 7 bibliotek i 1 milion to­
mów, wreszcie Afryka — 3 biblio­
teki i 200 tysięcy tomów.

Na czoło wszystkich państw wy­
suwają się Niemcy, które posia­
dają 192 biblioteki i 34,7 milio­
nów tomów. Francja posiada 111 
bibliotek i 19,8 miln. tomów, Ita­
lia — 85 bibl. i 13,3 miln. tomów. 
Polska zajmuje piąte miejsce w o- 
gólnej klasyfikacji: 27 bibliotek

Turcja wcwral i dziś
Po śmierci Attaturka oczy całe­

go świata zwrócone są na jego oj­
czyznę. Bardzo na czasie też u- 
kazaia się w języku francuskim 
książka Marcela Clergef p. t  „La 
Turąuie. Passe et Present”  nakł. 
Cołlect. Armand Collin. Autor da. 
je w  t le j aspekty rewolucji kemali 
stowsktej, rozważając ją pod ką­
tem wydarzeń historycznych, eko­
nomii, etnografii oraz warunków

U „Seckera i  Warburga”  w  Lon 
dynie ukazała się książka L. Mac 
Neill W eir‘a p. t. „The Tragedy of 
Ramsay Macdonald”  (Tragedia 
R. M .). Autor, który przez wiele 
lat był parlamentarnym sekreta­
rzem zmarłego przed rokiem pre­
miera Anglii, dał w tej książce głę 
bokie studium biograficzne. Sen­
sacyjnie wprost przedstawiony 
jest okres od 1931 roku, kiedy Mac 
Donald utworzył pierwszy fc W- 
rząd „Narodowy” ,

i 5,9 miln. tomów.
Jeśli chodzi o największe biblio­

teki na świecie, Biblioteka Naro­
dowa w Paryżu zajmuje pierwsze 
miejsce z 4,5 miln. tomów. Dalej 
idą dwie biblioteki w Leningra­
dzie (państwowa i Akademii 
Nauk) o łącznej ilości 8 miln. to­
mów. Waszyngtońska Biblioteka 
Kongresowa posiada 3,56 miln. to 
mów, moskiewska — 3,5 miln. to­
mów, londyńska — 3,15 miln., no­
wojorska — 2,97 miln., berlińska 
— 2,2 miln. i t. d. 20 innych bi­
bliotek posiada ponad milion to­
mów. Warszawska Biblioteka Za­
rządu m. Warszawy posiada 441 
tys. 300 tomów. Ogółem jest w Pol 
sce 8,321 bibliotek stałych i  351 
chomych.

przyrodzonych kraju. Książka za 
opatrzona jest w  9 map. Tak ma­
ło wie się u nas o tej „rewolucji”  
tureckiej, nie mniejszej niż rewolu­
cje faszystowska i hitlerowska, że
— chociażby ze względu na zada­
wnione polsko - tureckie tradycje
— warto by czym prędzej udostęp 
nić tę książkę polskiemu czytelni­
kowi.
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Podniosła uroczystość w Ćmielowie
w 20-!ede Niepodległości

PIECYKI W a r s z a w a

Elektoralna 5

Na Gdrnvm Slćsku
Dla uczczenia Dwudziestoleciaj

Niepodległości, odbyła się w ćm ie. 
Iowie uroczystość odsłonięcia 
POMNIKA KU CZCI POLEGŁYCH 
BOJOWNIKÓW O NIEPODLE­

GŁOŚĆ i SOCJALIZM. 
Pomnik z kamienia, w  postaci

kolumny z wyrytymi napisami: 
„POLEGŁYM ZA NIEPODLE­
GŁOŚĆ I SPRAWIEDLIWOŚĆ

SPOŁECZNĄ*
oraz nazwiskami poległych po­
wstańców 63 r. i bojowców Orga­
nizacji Bojowej Polskiej Partii 
Socjalistycznej, został ufundowany 
ze składek członków Stowarzysze­
nia b. Więźniów Politycznych ko­
lo  Ostrowiec I członków Związku 
Robotników Chemicznych w  Ćmie­
lowie. Postawiono go  na rynku 
Ćmielowa, tuż obok Domu Ludo­

w ego.
W  dniu odsłonięcia wszystkie do 

m y zostały udekorowane chorąg­
wiami. Tłumy mieszkańców wz’ę- 
ly udział w  uroczystości.

Członkowie PPS, Stowarzyszę, 
nia i Związki Zawodowe pocho­
dem z orkiestrami przybyli z od­
ległego o  10 k lometrów Ostrowca.

Przemówienia pod pomnikiem 
wygłosili: prezes Stowarzyszenia 
w  Ostrowcu, tow. Szymański, tow. 
Arciszewski, tow. Kwapiński i im. 
wojewody — p. starosta Bołdak.

Odsłonięcia pomnika dokonał l. 
Arciszewski. Nastrój był niezwykle 
podniosły. Wzruszenie ogarnęło ze 
branych, gdy z obel'ska zaczęła 
spadać zasłona i pochyliły się 
sztandary, trzymane w rękach we­

teranów ruchu nlepodleglośclowo- 
rewołucyjnego b. więźniów poli­
tycznych, którzy licznie przybyli 
z całej Polski z pocztami sztanda­
rowymi.

Niezatartym pozostanie w  du­
szach obraz tej uroczystości, gdy 
na tle młodzieży turowej — staru­

szek weteran 63 roku, b . bojowni­
cy z pod sztandaru PPS 1 wzniosie 
przemówienia mówców uprzytom‘ 
nily Golgotę ludu pracującego, 
który nie schylił głów przed na­
jeźdźcą i nie schyli jej, dążąc do 
wielkiej demokratycznej Polski.

P. J-

»SuRces C. Z. G.

•a przyezynq powstawania rćł. 
Mych chorób, odbierają opelyt, 
*worzq zta przemiana materii. 
Należy dbać O normalne lun. 
fccjonowanle żolqdlta I kiszek 
przez regulorne wypróżnienie

Zioła z gór harcu 
Ora iauera

•łosula Siq przy obłiruken, 
(lormuta trawienie, czyszczą to.

Sodnie i bezboleśnie, przeć 
ziałajq tworzeniu się Huszcza. 

Wydalaiq subsłancie gnilne, 
flie wywolujq przyzwyczaienia 
Stosowane sa również skutecz­
nie w cierpieniach wal roby, 
nerek i pęcherza, komicy 
łólciowej. reumatyzmie, orlre- 
tyżmie, hemoroidach i olyloSci.

ZIOŁA Z GOR HARCU?
D r a L A U E R A

O byw atelu  Z a p a m ię ta j
iż  zak u p y  przedśw iąteczne  czynić na jko rzystn ie j H andel W in  firm y i

P .  ( I H © I h © W S S K I
W AESZAW A , KRA K . PRZED5L 25, daw niej „W róbel". 

Polecam y n a  św ię ta  A* A A o r a z  W I N A ,  W Ó D K I
miód gwarantowany aC AU za kg. i K  O  N  I  A  K  I  

Ceny konkurencyjne.

Krzywda kierowników
agencji pootcwydi

potrzeby, jak ubra.iie, mieszkanie, 
gdzie znowu trzeba świecić i pa­
lić, nie mówiąc o potrzebach ! ul- 
turalnych, które się każdemu na­
leżą i które powkiien mieć każdy 
człowiek.

| Uwierzyć trudno, że Min. Poczt 
i Telegrafów godzi się na pokrzyw 
dzenie ludzi, który cli praca jest 
społeczeństwu tak potrzebna.

A jakaż przyszłość czeka tych 
pracowników, gdy siły sterają? 
Ubezpieczeni w Ubezpieczalniach 
Społecznych, co i kiedy mogą o- 
trzymać od 60 zł. obecnego upo­
sażenia? Są to więc kandydaci, 
którzy zapełnią szeregi żebraków, 
rajzerów i L p.

To też czas najwyższy naprawić 
krzywdę tej wielotysięcznej rzeszy. 
Czas najwyższy uregulować ioh 
stosunek służbowy, dać im moż- 
ność ludzkiego życia, zapewnić im 
przyszłość.

Budżet Min. Poczt i Telegrafów 
n a ro k  1939-40 znajdzie się nieza­
długo na wąrśBtąoie obrad, Min. 
Poczt powinno' się zainteresować 
loscni swoich pracowników, przy­
najmniej tych najbardziej do dziś 
upośledzonych, powinno się zain­
teresować z punktu widzenia 

i ludzkiego. (tks .).

Jest w Polsce, rożr/uconych po 
różnych wioskach i wioseczkach, 
kilka tysięcy agencji pocztowych. 
Są to jednosobowe jednostki eks­
ploatacyjne państwowego przed­
siębiorstwa Polaka Poczta, Tele­
graf i Telefon, o zakresie działa­
nia takim samym, jak urzędy po­
cztowe. Pracownikami, spełniają 
cynii wszystkie czynności, są ci, 
których ludzie na wsi nazywają 
„poczciarzem", „panem kierowni­
kiem" lub nawet „panem naczel- 
nikiem“ (tytuł urzędowy j ’st 
mniej górnolotny i brzmi „agent 
pocztowy").

Taki „pan naczelnik" w agen­
cji I I I  stopnia (są trzy stopnie 
agencji, trzeci najniższy i tych 
jest mniej więcej %  ogółu) zara­
bia aż.... 60 zi. Dalibóg trudno zro­
zumieć, na czym opierano się, kal 
kulując budżety dla tych ludzi,' da 
jąc im za siedem lub osiem godzin 
piacy dziennej 60 zł. i nie pozo­
stawiając im nawet wolnych nie­
dziel i świąt, w których to dniach 
zajęci są trzy godziny (jeśli jest 
dobrze rozłożona wymiana pocz­
ty)- .

Sześćdziesiąt złotych! Przecież 
skromne utrzymanie (wikt) wy­
niesie 2 zł. dziennie. Ponadto mu­
szą zapewne mieć ci ludzie takie

O  N I E Z R Ó W N A N Y M  S M A K U

MYDEŁKO DO ZĘBÓW

P. 6. WODEHOUSE

W  STARYM DWORZE
Z angielskiego przełożyła

B. K O P E L U I M N A  KKKKBS
. — 1 od tej chwili jeść będę do mięsa ziemniaki, a, nie kartofle.

W tym. momencie wstrząsnął nim dreszcz. Wypo­
wiedziane przez niego słowa nasunęły mu pewna po­
nętne obrazy. Można by powiedzieć, że żołądek jego 
był, jak Śpiąca Królewna, a przypomnienie o mięsie 
i  ziemniakach — jak pocałunek, pobudzający do 
życia.

Nie ulegało bowiem najmniejszej wątpliwości, że 
żołądek Tubby'ego został zbudzony do życia i doma­
gał się gwałtownie swych praw. Do tej chwili Tubby 
był właściwie oderwanym duchem, ignorującym ża­
łosne wezwania swej przyziemnej istoty — ale teraz 
już słyszał je wyraźnie.

W dalszym ciągu tulił w ramionach Prudencję, ale 
jednocześnie wzras’ało w nim uczucie, że nie miałby 
nic przeciwko temu, aby — zamiast ukochanej — 
mleć teraz przed sobą smażony stek z cebulką.

Prudencja tuliła się do niego z zamkniętymi ocza­
mi, i  niebiańskim uśmiechem na wargach.

— Mogłabym siedzieć tak wiecznie — szepnęła.
— Ja  także — rzekł Tubby — gdybym nie był 

tak diabelnie głodny... Nie miałem w ustach nic od 
drugiego śniadania.

Centralny Związek Górników 
na terenie kopalni „Łagiewnic­
kiej" w Łagiewnikach pracuje w 
bardzo trudnych warunkach, bo 
w walce przeciwko niemu zjedno­
czyła się cała kołtuneria.

Podczas wyborów do Rady Za­
łogowej tej kopaLii w roku ubie­
głym denuncjowano czołowych 
kandydatów CZG. do łady. CZG. 
nie zrażał się tą walką. Mimo wieł 
kiej nagonki CZG. otrzymał 3 
mandaty.

Tegoroczne wybory do Rady 
Zakładowej kopalni „Łagiewnic­
kiej", które odbyły się w dniu 2

grudnia r .  b .  zost. ły tak samo, jak 
zeszłoroczne, poprzedzone oszczer­
czą agitśćją przeciwko CZG. Mi­
m o to  CZG. u zyska ł 446 głosów i 
3 m andaty, a ’oięc o  b lisko  100 
głosów więcej, n iż w  roku  ubie­
głym . ZZP. otrzymał 655 głosów 
i 5 mandatów., Musloł 224 głosy i 
1 mandat, a ZZZ. Fe&sera 136 gło­
sów i 1 mandat.

Towarzyszom z kopalni „Łagie­
wnickiej" życzymy' powodzenia w 
ich trudnej pracy, którą prowa­
dzą mimo wielkiej walki przeciw­
ko nim, godnie reprczentnjąc na 
kopalni myśl socjalistyczną.

WIADOMOŚCI SPORTOWE ~ j
SErtSstlE UNIA

MECZ PIŁKARSKI POLSKA —
FR A N C JA  O D BĘD ZIE B IĘ  D E F I­

N IT Y W N IE  22 STYCZNIA.
W poniedziałek późnym wieczo­

rem  zakończyły się obrady zarządu 
francuskiego Związku ż-iłkarsluego 
w  sprawie międzypaństwowego me­
czu Polska—Francja. Francuski Zw. 
Piłkarski zaakceptował warunki, po­

przez P olsk i Związek Piłkar­
ski; m. in. zgodził s ię  na rewanż w  
Polsce, w  terminie na razie nieusta­
lonym. Pierw szy międzypaństwowy  
m ecz piłkarsld Polska—Francja doj­
dzie w ten sposób do skutku dnia 22 
stycznia 1939 r. w  Paryżu.
CIĘŻKO WYWALCZONE ZWYCIĘ­

STWO CHMIELEWSKIEGO.
W e wtorek nad ranem, według 

czasu śrotllcowo-europejskiego, Hen- 
ryk Chmielewski stoczy ł w alkę w  
Portland z  lokalnym m istrzem  Coley 
Welchem. Była to najcięższa walka  
w am erykańskiej karierze naszego 
mistrza. Chmielewski odniósł zw y­
cięstw o na punkty po 8-rundoweJ 
walce.
DOROBA ZASTĄPI SZYMURĘ N A  

MECZU ZE SZWAJCARIĄ. 
Zarząd P olskiego Związku Bok-

serskiego na ostatnim  posiedzeniu 
postanowił przeprowadzić nowe 
n y  W składach reprezentacji na me­
cze ze  Szwacjarią » E ston iĄ .,Chore­
go  Szymurę zastąp i, na meczu ze 
Szwajcarią D orobą,.a na meczu z  E- 
stonią—Klimećkl. Poza tym  w w a­
dze m uszej na m eczu z Estonią w al­
czyć będzie również Rotholz w  m iej­
sce  Lendzina, znajdującego się  w 
słabej formię.

HOftEI
SPRAW A, KTÓRA WYMAGA. JAK  
NAJSZYBSZEGO W YJAŚNIENIA.

Jak już podaliśmy, na meczu ho­
kejowym  Kraków —  Śląsk W Kato­
wicach doszło do pożałowania god­
nych zajść. Jak twierdzi kierownik  
drużyny krakowskiej, p. Voigt, jedy­
nie interwencja policji i  porządko­
wymi przeszKodziła ekscesom . Spra­
w a ta  znalazła dość nieoczekiwaną  
reakcję ze  strony Katowic. Śląskie 
sfery  hokejowe bowiem zagroziły! 
krakowskiemu okręgowi wymowie-1 
niem toru lodowego, potrzebnego za­
wodnikom krakowskim  na treningi' 
oraz zrezygnowały z  udziału repre­
zentacji Krakowa w  turnieju c z te -1

— Co?
— Nic a nic. Poszedłem na statek o trzeciej 

trzydzieści... i od tego czasu...
Prudencja Whittaker mogła -być marzycielką, ale 

wiedziała, kiedy należy stać się praktyczną.
— Napewno osłabłeś z głodul
Na wargach Tubby'ego zadrżało słowo „tek", — 

zdusił je jednak w sobie.
—- Tak-ak — rzekł. — A czy nie możnaby przeką­

sić czegoś?
— Poszukamy Pollena. On już coś znajdzie.
Tak się więc stało, że gdy Pollen odpoczywał 

w kuchni przy szklaneczce porto — po podaniu ka­
wy do stołu na górze — przerwano mu siestę—i zmu­
szono do tego, by wstał z miejsca i udał się do śpiżar- 
ni. Po. chwili wrócił z tacką, uginającą się pod cięża­
rem jadła, a Tubby przyjrzał się jej zawartości pło­
nącymi oczami.

I podczas, gdy towarzysze jego stali nad nim —• 
Prudencja Whittaker, jak matka, a Pollen — jak oj­
ciec — tak dalece przynajmniej, jak to w ogóle było 
możliwe dla lokaja, któremu przerwano siestę przy 
poobiednim porto — nagle dom zatrząsł się od ha­
łasu, który, odbijając się echem po tylnych schodach 
i kamiennych korytarzach, dotarł również do kuchni. 
Był to przeraźliwy huk, przypominający dźwięk trą­
by. wzywającej na Sąd Ostateczny — ł to do tego 
stopnia, że Prudencja Whittaker i Pollen, popatrzyw­
szy ną siebie przez chwilę z nieprzytomną konster­
nacją, wybiegli z pokoju, aby zbadać, co się stało.

Tubby pozostał tam, gdzie był. Tajemnicze hałasy

, rech miast, który m a się  odbyć w 
I Katowicach.
| W  Krakowie reakcja ta  w ywołała  
ogólne zdziwienie. Przecież są inne 
sposoby załatw ienia podobnych spo­
rów. Przecież można było w tej spra­
wie przeprowadzić śledztwo! ewentu­
alnie przez czynniki neutralne i z li­
kwidować zatarg w drodze w łaści­
w ej, W każdym razie trudno uznać, 
aby uniemożliwienie treningów zawo  
dnikom krakowskim byló w łaści­
wym  sposobem postępowania w  tej 
przykrej i  gorszącej sprawie. 
KATOWICE TWIERDZĄ, ZE DO 
ŻADNYCH ZAJSC N IE DOSZŁO. 
Wiadomości z Krakowa o zajściach, 

jakie m iały się w ydarzyć po meczu 
hokejowym Śląsk — Kraków, przy­

j ę t o .  na Śląsku z  w ielkim  zdziwie- 
; niem . Śląskie sfery  hokejowe uważa­
ją  wiadomości te  za tendencyjne, 
szkodzące opinii sportowej Śląska, 
Prezes Śląskiego Okręgowego Związ 
ku Hokeja na lodzie, a  zarazem  pre­
zes  sekcji hokejowe] „Dębu", radca 
Gawędzki, oświadczył przedstawicie­
lowi redakcji sportowej P A T  że w ia  
domości o  rzekomych zajściach na  
torze katowickim  były dla niego nie. 
spodzianką. Znajdowałem się  na to­
rze —  m ówi radca Gawędzki —  nie 
tylko do ukończenia meczu, iećz rO- 

] wnież po Jego zakończeniu, aż do 
czasu opuszczenia toru przez publi­
czność. Stwierdzam, że nie zwrócił 
się  nik t do mnie ze strony Krakowa 
z pretensjami, jakoby drużyna zosta- 

! ła  zaatakowana przez publiczność. 
I Gdyby taki fak t w ydarzył się, wów- 
’ czas kierownictwo Krakowa niewąt­

pliwie doniosłoby mi o tym , a  że te­
go  nie uczyniło, uważam, że fakt  
tak i na torze katowickim  nie m iał 
m iejsca. «,«

Śląskie sfery sportowe, kw estio­
nując prawdziwość danych krakow­
sk ich zawodników o zajściach, nie 
zaprzeczają Jednak wiadomościom o 
zerwaniu stosunków sportowych z  
Krakowem. Byłoby pożądanym, aby 
Polsk i Związek H okeja na lodzie za­
interesował się tą  sprawą i przyczy­
nił się do zlikwidowania zatargu i 
polemiki, która sportowi hokejowe­
m u w  każdym razie na zdrowie nie  
wychodzi.

Złóż ofiarę 
na Poimk Zmowa

Na antenie
Teatr Wyobraźni: „Potęga pro­

mieni" —  sceny z życia Marii Skło 
dowskie-Curie. Słuchowisko radio­
we w oprać, Witolda Hulewicza.

W  niedzielę ubiegłą nadało Pol­
skie Radio słuchowisko wg. książ­
ki Ewy Curie. Podnosiliśmy kilka­
krotnie, jak piękną jest ta k s ir” n  
i daliśmy naszym czytelnikom ob­
szerne z niej wyjątki. Z wielkim 
też zaciekawieniem oczekiwaliśmy 
premiery słuchowiska. I, niestety, 
z przykrością irzeba stwierdzić, że 
próba zradiofonizowania tak bo­
gatej w treść książki wypadła u- 
bogo, bezbarwnie.; .

Wybrcne fragmenty słabo zwią. 
zane nie dawały dostatecznie peł­
nego obrazu życia, które obfito­
wało wszak w tak emocjonalne 
momenty. Przyznaję, że przerób­
ka biografii na słuchowisko jest 
w ogóle trudna, , ale w takim razie 
lepiej unikać eksperymentów, któ­
re rażą sztucznością i patosem, po 
zbawione wszelkiego nerwu tea­
tralnego.

Także technika słuchowiska po­
zostawiała wiele do życzenia, g!o- 
sy brzmiaiy chrapliwie (czyżby 
słuchowisko by?o nagrane na apa. 
r ;  turę?) i zbyt podobnie, zwłasz­
cza głosy kóbiece. Jakże mile od­
cinał się dźwięcznością głos spea­
kera, zapowiadającego koniec au- 
dycjil Efekt z łoskotem pociągu, 
wiozącego smółkę — zupełnie chy 
biony, wywoływał uśmieęh w chwi­
li, która powinna wzruszać. ; ,,

Byłoby lepiej, gdyby któryś z u-, 
taientowanych recytatorów odczy< 
ta? wybrane fragmenty książki 
Ewy Curie; d>*łoby to słuchaczom 
prawdziwie szlachetne wzruszenia.

K .L . .

Patentow any Rozgłośnlk detektor®-' 
w y za  z ł. 16, sprawi najw iększą ra­

dość w  rodzinie.
POLSKIE ZAKŁADY .ĄTA“ 
WARSZAWA, Ogrodowa 27.

Radio warszawiske
CZWARTEK, 8 grudnia.

W ARSZAWA I. 7.15 Pteśfi. YkO. 
Ork. katowicka. 8. Dziennik por. 
8.15 Pieśni o  N iepokalanym  Poczę­
ciu N ajświętszej M arii Panny (z 
znania). 8.45 Muzyka instrum ental­
na z  p ły t  9. Regionalna transmisja  
z Gidel (przez Łódź). 11. Muzyka 
z płyt. 12. Hejnał. 12.03 Poranek  
sym foniczny z  Poznania. 13. Litera­
tura niepodległości a  niepodległość 
literatury. 13.15 M uzyka obiadowa (a 
Łodzi). 1415 Fragm ent z  „Chłopów". 
Reym onta odczyta M. MaszyńskL 
15. Audycja dla w si. 16.15 Polska  
m uzyka religijna. 17. Teatr Wyo­
braźni 18.0 „W Szkole Morskiej", 
felieton. 18.15 „Siedem razy jeden", 
komedio-opera L. A . Dmuszewskie- 
go. 19.15 Współpraca kupiectWa pol­
sk iego zo społeczeństwem . 19.25 Or-- 
kiestra i soliści z  płyt. 20.10 Męcz 
bokserski Polska—Szwajcaria. 20.25. 
Dziennik. 21 „Oj, M aryś, Maryś“ 
koncert rozrywkowy. w  p—erw w  
ok. g . 21.50: „M arysia ze snu" >— 
skecz. 23. OsL dziennik. 23.05. Kon-

I cert m uzyki polskiej.

WARSZAWA II: 14.30 Muz. wę. 
Igierska z  płyt, 15.30 Pieśni w  wyk. 
J. Zwidryn-Imieiiny. 16. Muz. tan. 
z  płyt. 21. Muzyka kam eralna z piyfc 
21.50 „Od natury do 6Ztuki“—odcąyt, 
22.10 Brahms: Sym fonia, 22.52 Muz.

nie miały dla niego żadnego znaczenia, gdy robiły 
im konkurencję: porcja szynki, obfita ilość pieczywa 
i kufel piwa.

ROZDZIAŁ XXV
Wrażenie lokaja i Prudencji Whittaker, że usłyszeli 

huk trąby, wzywającej na Sąd Ostateczny — okazało 
się mylne. Hałas dochodził z podnóża głównej klatki 
schodowej, łączącej hol z pokojami sypialnymi, 
a sprawcą jego był pułkownik Percival Tanmr, który 
zaczął uderzać w znajdujący się tam dzwon. Wyrok 
historii stwierdzi niewątpliwie, że czynność jego była 
najzupełniej usprawiedliwiona. Albowiem motywem, 
który skłonił pułków nika do bicia w dzwon, było 
odnalezienie w szafie w swym pokoju Adriana 
Peake'a.

Jednym z nieuniknionych braków w tego rodzaju 
opowiadaniach jest okoliczność,, ii kronikarz, chcąc 
śledzić losy niektórych bohaterów, zmuszony jest 
skoncentrować na nich całą swoją uwagę, zaniedbu­
jąc przez to innych, w równej mierze zasługujących 
na względy. Wskutek tego właśnie pułkownik Tanner 
dotychczas pozostał dla nas. jak gdyby w cieniu. 
Możliwe nawet, iż czytelnik zapomniał w ogóle 
o jego egzystencji — i że konieczne będzie w tym 
punkcie naszego opowiadania odświeżyć pamięć 
czytelników przypomnieniem, iż jest to ten sam jego­
mość, który rano — w -ł^niu, kiedy rozpoczęła «ię 
akcja powieści — opowiadał panu Waugh Bonnero- 
wi o życiu w Poona,

----“ ;(D. c. n.j.

PIĄTEK, 9 grudnia.

WARSZAWA I i  6.30 Pieśń. 6.35 Gim. 
nastyka. 6j 0 Muzyka płyty- 7.00 
Dziennik. 7J5 Muz. - - płyty. 8.00 And. 
dla szkół. 11.00 Serce współcaujące - r., 
and. 6łowno • muz. dla dzieci starszych. 
1125 W rytmie czardasza — płyty. l lW '  
Hejnał. 12.03 And. poł. 15Ąf Na szero* I 
kim świecie — and. dla młodzieży, 1520 . 
Poradnik sportowy. 1530 Ork. Wileń-., 
ska. 16.00 Dziennik. 16.08 Rozmbwa z 
chorymi. 16.35 Jan Brnhms: Gertrud^ 
Konatowska — fortepiau, Józef Madeja 
i -  klarnet. Dyzydcrinsz Danczowski -j- 
wiołonczela. 17.05 Atak i obrona W pań­
stwie komórek — pog. 17.15 Ree. fort. 
Olgi Martusiewicz (z Krakowa). 17.40 
Pog. akt. 17.45 Przesnyskic się podnosi 
— pog. 18.00 And. dlc wsi. 18.30 Tteatr 
Wyobraźni: „Tragedia Sokratesa'. Wiecz.

! I I I .  19.30 Koncert rozrywkowy z Ka­
towic. 20.35 Dziennik. 21.00 Schnmann: 
Raj i Perl — oratorium. Transmisja 
ze Lwowa. 22.55 Przegląd prasy i osL 
dzień. 23.05 Wiad. z Polski w jęz. frant.

WARSZAWA II:  1-.00 Trio P. R. 
15.00 Rewia śpiewaków filmo- ; eh — 
płyty. 15.15 Rec. organowy Felksa Rg- 
czkowskiego. 16.10 Wiad. sportowe i j&- 
rę inform. 16.45 Parę informacji. 16.50 
Kącik solistów: Śpiewa Zdzisław Ko­
zubski. 17.10 Pog.: Gwiazdka za pasem. 
17.25 Życie kulturalne stolicy. 1735- Pro 
gram. 17.40 Muz. tac. — płyty- 20150 
Ork. Filharmonii w Pradze — . płyty. 
21.00 Muz. -  płyty. 21J0 Stftdt Iherac 
ki. 21.25 Pieśni nocy — płyty. 2225 Pa­
ganini — and. słowno • muz. 23.05 MuŁ 
tan. — płyty.



K R O N I K A  K R A K O W S K A

G l o s u j c i e  d n i a  1 8  g r u d n i a  n a  l i s t ę  n r .  
Polskiej Partii Sodalistycznei i klasowych Związków Zawodowych w

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! OBYWATELE!

Wyborcy I wyborczynle listy Nr. 5
W niedzielę, 11 grudnia 1938 r., o godzinie 10 przed południem, w 

sali „Starego Teatru"Odbędzie się

ZGROMADZENIE P R Z E D W Y B O R C Z E
Przemawiać będą: tow. Józef Orzecznarowski, prezydent mfasta 

Radomia, bojownik rewolucji 1905 róku, dwukrotnie skazany na 
śmierć przez sądy carskie,oraz kandydaci Ilśty Nr. 5.

Wyborcy i  Wyborczynie! Przybywajcie masowo!
Okręgowy Komitet Robotni, 
czy Polskiej Partii Socjalis­
tycznej im. Ignacego Da­

szyńskiego w Krakowie. 
Rada Związków Zawodo­

wych w  Krakowie.
FASZYZM PRZEZ KRAKÓW NIE PRZEJDZIE!

Zebrania przedwyborcze dla Okręgu I.
odbędzie się we czwartek, dniał Przemawiać będą kandydaci li- 

8 grudnia o godz. 3 po poł. w sa- sty P. P. S. i Klasowych Związ- 
li Domu Górników przy Al. Kra- ków Zawodowych.
sińskiego 16. *

Staraniem Młodzieży P. P. S. w I dnia 8 grudnia b. r., o godzinie 
Podgórzu oraz Czerwonego Har-14-e j  po południu, w lokalu Domu 
cerstwa odbędzie się w czwartek, Robotniczego, przy ul. Smolki 9

A k a d e m ia  p r z e d w y b o r c z a
W programie przemówienia, I rzyszy i sympatyków, 

deklamacje i śpiewy. p . p. S.
Zapraszamy szanownych towa- i w  P o d g ó rzu .

Zebrania przedwyborcze w Pyszowie
Wniedzielę, dnia 4 grudnia b.r., 

odbyły się dwa wielkie Zebrania 
przedwyborcze w Ptaswwie.

Jedno urządzono o godz. 2.30 
popoł. na ul. Golikówka, przy bar­
dzo licznym udziale i dużym zain­
teresowaniu miejscowych obywa­
teli. Zgromadzenie zagaił tow. Wa­
ligóra, poczym przemawiali tow. 
tow. dr. Pajdak, Rysiewicz im. mło 
dzieży oraz kandydaci tow. te w. 
Kordys i Walusiak. Zebrani jedno­
myślnie postanowili oddać swe 
głosy na listę Nr. 5.

Drugie Zebranie odbyło się w 
lokalu Kom. Dz. PPS. w Płaszo-,

Pomoc lekarska dla bezrobotnych
Dnia 29 listopada 1938 r. odbyła 

się w Krakowskiej Izbie Lekarskiej 
konferencja wszystkich organizacji 
lekarskich dyrektorów zakładów 
leczniczych celem zorganizowania 
pomocy lekarskiej dla bezrobot­
nych w okresie zimowym 1938/39.

Pomoc ta — podobnie, jak w  la 
fach ubiegłych na terenie miasta 
Krakowa — będzie dostarczana 
chorym przychodzącym w ambula 
toriach Klinik U. J., Szpitala św. 
Łazarza, Ubezpieczalni Społecznej, 
Szpitali O. O. Bonifratrów, S. S. 
Miłosierdzia i w  szpitalu żydow­
skim. Chorych obłożnych odwie­
dzać będą lekarze Ochotn. Pogo­
towia Ratunkowego. Chorzy, po­
trzebujący opieki szpitalnej przyj­
mowani będą w szpitalu św. Ła­
zarza na warunkach, obowiązują­
cych ustawą krajową o leczeniu 
chorych ubogich.

W  chorobach społecznych pora 
dnictwo odbywać się będzie w 
przychodniach Społecznych i O- 
środkach Zdrowia. Lekarstwa wy-

wie o godz. 4, również przy bar­
dzo licznym udziale publiczności 
(500) osób i dużym kainteresowa- 
niu. Przewodniczył tow. Pszeni­
czny, po wysłuchaniu w powadze 
referatów tow. tow. Walczaka, dr. 
Pajdaka, Ryaiewicza i Rysia, po­
stanowili jednomyślnie oddać swe 
głosy dnia. 18 grudnia na listę: 
PPS. Nr. 5, oraz agitować za tą 
listą, uznając ją jako jedyną -y- 
razicielkę żądań robotników.

Po zebraniach odśpiewano 
„Czerw. Sztandar" i „Międzynaro­
dówkę".

dawne będą chorym bezrobotnym 
bezpłatnie we wszystkich aptekach 
na podstawie specjalnych recept, 
wystawionych przez Ambulatoria 
i Pogotowie Ratunkowe.

Pomóc położnicza zapewniona 
będzie przez Klinikę Położniczą 
U .J.

Rozbudowa zwierzyńca
w Lesie Wolskim

Zwierzyniec krakow ski stale roz­
budowuje się. Pow stają w  nim  z  ka 
żdym  rokiem nowe budowle. Ostat­
nio wybudowano w  zwierzyńcu ob­
szerną zagrodę dla sa m  z  odpowie­
dnim schronem dla tych  zwierząt, 
wybudowano zagrodę dla jelenia ak . 
sis, który Już został zakupiony i w  
niedługim czasie przybędzie do zwie 
rayńca, przebudowano odpowiednio 
kuchnię i  suszarnię dla przyrządza­
nia karm y dla zwierząt, na ukończę 
niu jest  budowa koncentracyjnego 
schronu ogrzewanego do zimowania 
zw ierząt i  ptactwa, który będzie u- 
m ożliwiał publiczności oglądanie 
zwierzyńca w  porze zimowej, codo  
tąd było niemożliwe, prowadzone są 
na terenie zwierzyńca jeszcze inne 
roboty jak: budowa zagrody i schro 
n u 'd la  owiec, kóz, paśnika dla da­
nieli, pomocniczego budynku gospo 
darczego i  t  d.

Skutkiem  tego  zwierzyniec z  ka­
żdym rokiem  przew stawia się oka­
zalej i  staje s ię  atrakcyjniejszym ,

Z  fron tu  w yborczego
Ostatnia niedziela upłynęła pod) 

znakiem zgromadzeń wyborczych 
w poszczególnych dzielnicach mia 
sta. Liczne były zebrania P. P. S. 
Natomiast endecy ponieśli sromot­
ną klęskę we własnej siedzibie w 
Szarej kamienicy.

Endecy zwołali zebranie pracow 
nic domowych. Na wstępie zebra­
ne kobiety odśpiewały „Czerwony 
Sztandar",po czym gremialnie opu 
ściły zebranie. Na sali pozostały do 
słownie dwie kobiety. Blok „ozo- 
nowo - chadecki" nie przejawia 
większej agitacji poza rozlepie­
niem afiszów na urzędowych tabli 
ca.ch ogłoszeniowych.

Wyniki wyborów samorządo­
wych na Pomorzu wywołały wiel­
ką konsternację w „Ozonie" kra­
kowskim. Stracili na tupecie, — 
tym więcej, źe w samym bloku po­
wstały poważne tarcia i niesnaski.

Napad pałkarzy endeckich
W  miarę zbliżających się wybo­

rów coraz częściej powtarzają się 
bandyckie napady bojówkarzy en­
deckich, którzy zachęceni bezkar­
nością, dopuszczają się gwałtów 
na swoich przeciwnikach. Onegdaj 
bojówka endecka, złożona z. 20 o- 
sobników napadła na tow. Szum- 
ca, który rozlepiał afisze wyborcze 
PPS. Zajście odbyło się w  biały 
dzień w śródmieściu. Bojówkarze 
pobili tow. Szumcą do nieprzytom 
ności, rozbijając mu głowę żelaz­
nym łomem.

Fakt ten wywołał olbrzymie obu

Kurs dla le k a rzy
z zakresu lozpoznauiaeia i 'leczeń a gruźlicy

W  czasie od 9 stycznia do 4 lutego . Zajęcia praktyczne odbywać się  
1 będą na oddzielę gruźliczym  1 w sta-

wykłady:
1. Prof. dr. J . Latkowski: Rozwój 

zakażenia gruźliczego u dorosłych 
(2 godz.).

2. Prof. dr. J . Kostrzewski: Le­
karz praktyk wobec początkowych 
postaci gruźlicy płuc (1  godz.).

3) Prof. dr. M. Gieszczykiewicz: 
Bakteriologia gruźlicy (2 godz.).

4. Prof. dr. M. Gieszczykiewicz: 
Zagadnienie odporności w  gruźlicy 
(1 godz.).

8) Dr. S . Ryglicki: Rentgenodiag- 
nostyka narządu oddechowego (6  
godz.).

6. Prof. dr. J . Glatzel: Gruźlica 
kostno -  staw owa (2 godz.).

7. Dyr. dr. G. Nowotny: Torako- 
plastyka (2 godz.).

8. Prof. dr. J . Latkowski: Zasady 
leczenia gruźlicy płuc (2 godz.).

9. Dr. C. Łaszczka: Odma (4 go-
:iny).
10. Dr. J . Fenczyn: Powikłania od 

m y (2  godz.).
11. Prof. dr. J . Miodoński: Gruźli- 
i górnych dróg oddechowych (2

godz.).
12. Prof. dr. Fr. Walter: Gruźlica 

skóry (1  godz.).
13. Doc. dr. M. W ilczek: Gruźlica 

a  narząd wzroku (1 godz.).
14. Prof. dr. K. Lewkowicz: Gru­

źlica zapalna u dzieci (1 godz.).
15 . Dr. T. Nowak: Leczenie gru­

źlicy  u . dzieci (1  godz.).
16. Dr. J . Fenczyn: ( Odma obu­

stronna (1 godz.).
17. Dr. C. Łaszczka: Torakokau- 

styka  (1  godz.).
18. Dr. St. Karasiński: Zarys me­

tod społecznej walki z  gruźlicą (3 
godz.).

19. N acz. Dr. K. H essek: U stawo­
dawstwo przeciwgruźlicze (1 godz.)

20. Dr. M. Ciećkiewicz: Ocena zdol 
ności do wykonywania zawodu u cho 
rych na gruźlicę (1  godzĄ.

Potworny dziedobóca
W  sądzie okr. karnym w  Kra- owocem czego było dziecko. Aby

kowie toczyła, się przy drzwiach 
zamkniętych rozprawa przeciwko 
Mojżeszowi Lipschnitżowi, oskar-' 
żonemu o zabójstwo. Lipschnitz 
nawiązał stosunki „z sublokątorką,

Ostatnio Starostwo grodzkie 
skonfiskowało broszurę wyborczą 
P. P. S. Charakterystyczną jest 
rzeczą, że skonfiskowano przemó 
wienie wygłoszone przez tow. Czer 
wieńca na Radzie miejskiej. Prze­
mówienie to było drukowane w 
„Naprzodzie" bez jakichkolwiek 
przeszkód. Należy się spodziewać, 
że wyższa instancja t. j. wojewódz 
t'wo stosownie do okólnika p. pre­
miera o czystości wyborów uchyli 
tę konfiskatę.

W e czwartek; 8 b. m. i w  nie­
dzielę, 11 b. m. odbędą się wielkie 
zgromadzenia przedwyborcze PPS. 
W mieście wyczuwa się atmosferę 
i podniecenie wyborcze. Na dziel­
nicach przyłączonych decydującą 
rolę odgrywa PPS., na jej listę kan 
dydatów nr. 6 odda ludność przed­
mieść swoje głosy.

rżenie wśród robotników. Do tej 
pory niewiadomo, czy napastnicy 
endeccy zostali schwytani. W  każ­
dym razie władze powinny zapew­
nić bezpieczeństwo na ulicach Kra 
kowa.

Biuro Pośrednictwa Handlowego 
W ilhelma Łątki w  D ukli zała­

twia szybko, wszelkie zlecenia kup. 
na i sprzedaży. Poszukuje przedsta­
wicielstw a fabryk, firm  hurtowych. 
Bezrobotni, agenci, korespondenci, 
domokrążcy znajdą zatrudnienie. 
Zgłoszenia ze znaczkami na odpo­
wiedź.

odmoWej H  Kliniki Chorób We­
wnętrznych U . J., n a  oddzielę zaka­
źnym  Szpitala św. Łazarza (Prym . 
Prof. dr. J . K ostrzewski), w  ambula 
torlum K liniki Laryngologicznej U. 
J , oraz w  m iejscowych poradniach 
przeciwgruźliczych.

Zgłoszenia na Kurs należy nadsy­
łać najpóźniej do dnia 20 grudnia 
1938 roku pod adresem  Kierownika 
Kursu, Prof. dr. J . Latkowskiego — 
Kraków, ul. Kopernika 15. D o poda­
nia należy dołączyć krótki życiorys 
oraz ew. zaświadczenie instytucji de 
legującej lekarza na kurs. Kandyda­
ci zgłaszający się na Kurs, m ogą u- 
biegać się o  stypendium w  w ysokoś­
ci zł. 200. Pierw szeństw o w  przyję­
ciu na Kurs będą m ieli lekarze okrę 
gow i (rejonowi), lekarze Ubezpie­
czalni, lekarze szkolni oraz lekarze 
już zatrudnieni w  instytucjach prze­
ciwgruźliczych.

„Droga przez świat"
W  piątek dnia 9 grudnia b. r. o 

godzinie 6  wieczór, odbędzie się w  
sa li teatralnej bursy Ks. Kuznowi- 
cza przy ul. Skarbowej 2, w ieczór 
autorski p. t, „Droga ptzez świat" 
poezji i  prozy Bolesława Kruczków  
skiego i  W ładysława Wrzeszcza.

W  w ieczorze weźmie udział  or­
kiestra koncertowa pod dyr. Stan. 
Hasa, oraz pianista Adam  Galer.

Recytują: art. dram, teatru m iej­
skiego Wlad. Woźnik, P . D an, Ku­
charska, pp. Stan. Bulicz, Lech P e­
tecki i  autorzy.

Conferańcier p. Zygm. Estreicher
B ilety  wstępu: 1,20 zł., 80 gr. i  

50 gr.

'Dochód przeznaczony na ośw iatę  
braci

pozbyć się płacenia alimentów 
dzifecko zabił.
: Sąd pó przeprowadzonej roz­
prawie skazał Lipschnitza na 5 lat 
więzienia.

Z miasta
N A  TARGU.

Mleko niezbier. 22—25 gr . śm ie­
tana 60— 70 gr. śm ietanka 1.20 —
1.30 zł. Ser zwycz. 70— 80 gr . Ma­
sło wybór. 3.60 z ł. Masło stół. 3.40 
zł. Masło kuchenne 3.20— 3.30 zł. Ja
ja  2.--------2.20 zł. Buraki ćwikł. 9—
10 gr. Cebula 15— 18 gr. Marchew  
10— 12 gr. Pietruszka 15— 18 gr. Se 
ler 20—22 gr. Ziemniaki 8—10 gr. 
Gruszki komp. 90— 1.20 zł. Gruszki 
stół. 40 —  60 gr. Jabłka komp. 80 
—  1 zł. Brusznice 90—1 zł. Gęś ży ­
w a 4 —  6 zł. Gęś bita 3.50—5  zł. 
Indyk i indyczka 4.50— 9 zł. Kacz­
ka żyw a 2.50— 4 zł. Kura 2.50 —  4 
zł. Kura 2.50 —  4 zł. P erlica 2—3 
zŁ Zając w  skórce 2.50— 3 zł. Zając 
bez skórki 2—2.50 zł.

Historie dnia
N ieszczęśliw y  w ypadek  dziecka. 

N a ul. Kalwaryjskiej, z  rusżtowa- 
nia domu N r. 82, spadł kaw ałek ce­
g ły , który ugodził w  głow ę prżecho 
dzącego wówczas Jana Mitrowa, 
la t 5, zam. przy Al. Skrzyneckiego
12. M itrowa w  stanie ciężkim  prze­
wiozło Pog. Rat. do Szpitala św. Ła 
zarza.

Za kradzież roweru. 36ze i Koba, 
został zatrzym any za kradzież 115 
zł. i  roweru, na szkodę Związkowej 
fabryki w  Mościcach.

W padli na spiry tu sie . Marian Sen 
der i  E ustachy Żuk, zostali zatrzy­
mani za kradzież skrzynki spirytu­
su, w artości 85. zł., na szkodę Józe­
fa  D ym ka, zam . w Prądniku Czer­
w onym  przy ul. Gdyńskiej 31.

Złodzieje ko le jow i pod kluczem.
W ładysław Majewski, W ładysław  

Olszowski, P iotr Kowalski, zostali 
zatrzym ani za usiłowano włamanie 
do wagonu kolejowego na stacji Kra 
ków  — Dąbie.

Repertuar
TEATR IM . J. SŁOWACKIEGO.

Czwartek, 8  grudnia po poł. „Ro­
dzina W hitecak'ów", wiecz. „Balla­
dyna".

Piątek, 9  grudnia „Klątwa". 
POŻEGNALNY KONCERT TOTI 
D LL MONTE i LUIGI MONTE-

SANTO.
odbędzie s ię  w  sobotę, 10 b. ni. 

w  Starym  Teatrze. Znakomici arty  
śc i wykonają now y program, złożo­
ny z , pieśni i  aryj operowych.

AN DR E NAVARRA, znakom ity  
czelista .  w irtuoz, który sw ą artys­
tycznie wzniosłą grą, pełną uczucia  
a  przy tym  bajeczną techniką wpra  
w ia w  zachwyt słuchaczy, wystąpi 
z  jedynym  koncertem  w  niedzielę, 
11 b. m . w  Starym  Teatrze.

„BABA -  DZIWO" tragi -  kome­
dia Marii Jasnorzewskiej będzie naj 
bliższą premierą Teatru im. J . Sło­
w ackiego. Próby odbywają się co­
dziennie pod kierunkiem reż. W. 
Radulskiego.

K m a
ADRIA: „Paweł i Gaweł".
ATLANTIC: „Bomby nad Szangha' 

jem" i „Drapieżne maleństwo",
LOPP: „Złotowłosa".
PROMIEŃ: „Pensjonarka".
SCALA: „Zgrzeszyłam-* 1 2 * 4 * 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16 17 18 19 20.
STELLA: „Przedziwne kłamstwo**.
ŚWIT: „Ultimatum".
UCIECHA: ,/Zapomniana melodia".
WANDA: „Strachy".

Radia krakowskie
CZWARTEK, 8 grudnia.

8.45 M uzyka z  płyt. 11. Muzyka 
z  płńt. 14.45 Aud. lokalna. 15.30. 
M uzyka polska w  w yk. zespołu sa ­
lon. Zw. Za w. M uzyków pod kier. S. 
Syryły. 19.25 Koncert wieczorny w  
w yk. orkiestry A . Hermana; w  pro­
gram ie utw ory J. M assent‘a. W  prze­
rwie odczytanie programu na dzień 
następny oraz informacje. 22. Kon­
cert rozrywkowy z  W-wy. 23.05 Za­
kończenie audycji.

PIĄTEK, 9 grudnia.
657 Pieśń „Kiedy ranne wstają Zorze**. 

8.10 Płyta za płytą... oraz wiadomości 
bieżące. 11.25 Poematy symfoniczne — 
płyty. 1420 Audycja dla dzieci: a) 
skrzynka w oprać. Krystyny Krupińskiej, 
b) Osobliwa transmisja —słuchowisko 
dla dzieci młodszych w oprać. Anny 
Wajdowej, c) muzyka — płyty. 1450 
Program. 1455 Sprawy gospodarcze. 
17.45 Dokąd jechać w.święto? w opr. 
Bolesława Pągowskiego. 1750 Odczyt 
sportowy: „Co robimy po sezonie zawo­
dniczym" — wygł. dr. Wacław Sidoro- 
wicz. 18.00 „Ach zejdź do gondoli" — 
mistrz pieśni Jan GaT — pogadanka 
muzyczna dr. Józefa Reissa, doc. P. J. 
Ilustracja muzyczna w wyk. Marii Bień­
kowskiej (śpiew) i Zofii Poźniakowej 
(akomp.). 22.55 Lokalne informacje. 
23.05 Zakończenie audycji.

Konkurs
na najpiękniejsze szopki

We środę, dnia 21 b. m., o godz 
11, odbędzie się u stóp pomnika 
Mickiewicza na Rynku Gł. Kon­
kurs dotyczy szopek mniejszych, 
Ł zn. nie posiadających scenki na 
ruchome lalki. Kształt szopek w i­
nien być zgodny z tradycją z typo 
wymi wiekami lub kopułami, ja­
ko materiał winny być użyte kolo­
rowe papiery, pozłótki, w  oknach 
kolorowe bibułki, szkło lub celofan 
z wyłączeniem blachy, aluminium 
i  t. p. Szopki, dostarczone na miej 
sce konkursu, zostaną ocenione 
przez powołany do tego celu sąd 
konkursowy, który przyzna wyko 
nawcom najpiękniejszych szopek 
nagrody pieniężne i  w  naturze. — 
Szopki, nagrodzone kwotami pie­
niężnymi, staną się własnością 
zbiorów miejskich.

W  Krakowie utworzył się komi­
tet, który w  dążeniu do ożywienia 
pięknych tradycyj widowisk szop­
kowych z ruchomymi lalkami o- 
raz zwyczaju obchodzenia domów 
przez drużyny kolędników z turo­
niem, gwiazdą i t. p., postanowił 
dokonać przeglądu krytycznego i 
eliminacyjnego mającego na celu 
poddanie ocenie zarówno formy 
szopek i  lalek, strojów kolędni­
ków, kostiumów, turoniów, gwiazd 
i  t. p., jak również tekstów wido­
wisk szopkowych, kolęd, piosenek 
i kupletów, wykonywanych przez 
te zespoły. Na podstawie uzgod­
nienia tej sprawy ź właściwymi 
czynnikami urzędowymi grupy nie 
odpowiednie zostaną wyeliminowa 
ne i nie otrzymają koncesji na ob­
chodzenie po mieście, grupy nato­
miast odpowiadające wymogom 
tradycji, zostaną dopuszczone do 
obchodzenia po mieście, a najlep­
sze z nich otrzymają dyplomy u- 
znania.

Przegląd ten odbędzie się w  Mu 
zeum Przemysłowym w  poniedzia 
łek.

Kino Muzeum T. U. R.
We czwartek, dnia 8 grudnia f .  

b., o godz. 7 wiecz.,1 wyświetla 
Kino Muzeum dla TUR. wspaniai. 
ły  film produkcji amerykańskiej, 
pełen humoru i dowcipu p. t.:

UCIECZKA KU SZCZĘŚCIU, 
doskonała komedia muzyczna, w 
rolach głównych :Margaret O‘Su- 
liwan i Henryk Fonda. Ponadto 
doborowe uzupełnienie. Bilety do 
nabycia przy kasie Kina Muzeum, 
ul. Smoleńsk 9.

Radio śląskie
CZWARTEK, 8 grudnia.

6.15 „Surmy śląskie", w  w yk. kwar 
tetu orkiestdy PKW w  Katowicach. 
6.25 Program  na dziś. 6.30 Gra orkie­
stra  h u ty  „Pokój" pod dyr. J . Kali- 
cza. 8.45 M uzyka instrum entalna —  
płyty z  W -wy. 11. Aud. lokalna. 19.25 
„Przy kominku" —  w  oprać. S . Sta­
dnickiego z  udz. orkiestry rozgłośni 
katow ickiej. 20.20 Wiadomości spor­
towe. 22. Koncert rozrywkowy (z 
W -w y). 23.05 Zakończenie programu. 

PIĄTEK, 9 grudnia.
5.30 Dzień dobry — wesoły montaż 

płytowy. 6.30 Program na dziś. 11.25 W 
rytmie czardasza — płyty (Warszawa). 
14.00 Schronisko górskie na Zaolziu — 
pogadanka Haliny Mamcł okowej. 14.10 
Koncert życzeń. 1450 Radiofonizacja 
kraju. 1455 Wiadomości bieżące i gieł­
da. 17.45 Z nauki o ziemi śląskiej: Pod­
górze — Zofia Buczkówna. 1755 W 100 
lecie urodzin Adama Asnyka — audy­
cja świetlicowa w opracowaniu i wyko­
naniu Władysława Pawłowskiego. 18.15 
Nawożenie sadów — pogadanka inż. 
Czesława Roela. 18.25 Wiadomości spor­
towe. 2055 Informacje. 23.05 Zakończe­

nie programu.

Redaktor: JERZY CESARSKI. Odbito w drukami Sp. Nakiadowo - .Wydawniczej „Robotnik ", Warszawa. Warecka 7.


